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GAZETA NARODOWA. 


Przedpłatę przyjmują: . 


Bióro Administracji Gazety Naro- 
dowej przy ulicy Nowej pod I. 291. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem 6 centów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płońsk w 

aryżu. rue des Tnrneelles 20; pan 

Alojzy Oppelik, w Wjednin W ollzeile N. 22; 
Haasenstein d- Vogler, w Wiedniu Wollzeile 
N. 9 l w Frankfurcie nad Menem. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowanin. 


Od wydawnictwa. 


[Przedpłata na Gazeię Narodową: 
Z przesyłką pocztową: 


cztery miesiące, t. j. od 1. 
nA do kaca aas 6 złr. 40 c. 
kwartalnie . a TA SO. 

Bez przesyłki poczt. w miejscu: 

od 1. czerwca do koca września 5 złr. 10 c. 
kwartalnie + aa. a | Ser 48» 

Upraszamy tych szanownych P. T. pre- 
numera torów , którzy stenograficzne spra- 
wozdania sejmowe odbierzli, by przypada- 
jacą za trzecią serję należytość w kwo- 
cie 4 złr. 70 cnt. do przesyłki przed- 
płaty na Gazetę dołączać raczyli. — (i zaś 
P. T. prenumeranci, którzy Jeszcze i za 
drugą serję nie zapłacili, raczą 3 złr. 
J0 cnt. dołączać. 


Razem z przedpłatą na 
przedpłatę ua „Wydawnictwo 
tecznych w kwocie . . 4 z 

Na Broszurę „Rozprawy © [un :aszach krajo- 
wyeh* w kwocie . . . 65 ent. 

Na dramat š, p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty- 
tulem „KRZYWDA i PDWET“, którego czysty do- 
chód ze sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 
mnika, po zniżonej cenie A : 50 cnt. 

Na KARTĘ POLSKI - 2 złr. — n 


Gazetę można przysyłać 
dziel tanich i pozy- 
5 l1 złr. 


ampe 


Polityka niemiecka. 


Gabinet austrjacki stara się usilnie 
o wciągnięcie bundestagu i Rzeszy w 
wojnę przeciw Prusom, a nawet o wysu- 
nięcie bundestagu, jako. organu Rzeszy, 
na pierwszy plan. Uchwałą bundestagu ma 
przyjść do skutku wypowiedzenie wojny 
Prusom, a Austrja jako członek związko- 
wy Rzeszy, ma W tej wojnie wziąć udział. 
Kierunek ten przybrała polityka austrja- 
cka od-noty okólnikowej z dnia 16. marca, 
wystosowanej przez Austrję do mniejszych 
dworów niemieckich, i od owej noty €o- 
raz wyrażniej rozwija tę daźżność. 

Równolegle z tą polityką austrjaącką 
posuwają się i kontrminy pruskie. Aby 
zatrwożyć dwory niemieckie i bundestag, 
Prusy wniosły dnia 9. kwietnia projekt 
do bundestagu, zwołania parlamentu nie- 


mieckiego, a równocześnie rozpoczęły 


Nowoczesny sposób wojowania. 


` n 


Karahiny czarne, długie, ciężkie, o ogro- 
mnych lutąch i na skałkę, należą Już do prze- 
szłości. Z niemi razem poszła do mogiły i ta- 
ktyka, która się zasadzała głównie na wycią- 
gnięciu szeregów w marszu jak struna, na ma- 
azynowem tempie w robienin bronią i stawianiu 
nóg, na wznoszeniu ramion i głowy, jakby pół- 
cetnarowy barcap jeszcze wisiał z tyłu, kiedy 
to do jednej z największych zbrodni żałnier- 
skich należało niedokładne wyczyszczenie guzi 
ka, lub złe ogolenie się oficera — ów cały sy- 
stem, do najwyższego stopnia doskonałości do- 
prowadzony na paradach w Petersburgu i Ber- 
liuie, a tak haniebnie wywrócony w Krymie, że 
carowi Mikołajowi aż serce pękło. Dzisiaj iua- 
czej, — a zkąd to poszło, tłumaczy treściwie a 
dokladnie artykuł jednego z najlepszych pism 
niemieckich, Ausland, p, n. „Nowa broń palna i 
nowoczesna. sztuka wojowania*, który tu poda- 
jemy. Z naszej strony dołączymy niektóre uwa- 
gi o wojme morskicj, którą autor tego artykułu 
pominął, zapewne dla tego, że wojna między 
Austrją a Prusami i Włochami toczyłaby SIę 
głównie na lądzie. i | 

Wszyscy wieley pisarze wojskowi upewnia 
ja, że sztuka wzajemnego zabijania Się, taka 
sama była ZA Aleksandra Wielkiego, co za Ce- 
zara. Frydryka I., Napoleona i dzisiaj Granta 
(w Ameryce). Tymczasem rzeczą jest jasną, że 
ze mana narzędzia zabójczego „zmienia się I 
sposób potykania się. Stanowczą jednak zmianę 
w charakterze bitew wywołał dopiero ku koń- 
cowi 15 wieku wynalazek broni palnej. Do o- 
wego czasu miarą Siły armii była pancerna ka- 
walerja. Odtąd coraz więcej Kawalerja traciła 
na znaczeniu. Napoleon zaś kilka bitew wygrał 
masami artylerji, do koncentrycznego (w jeden 
punkt skierowanego) ognia ustawionej. I zdawa” 
ło sie jakiś czas, że odtąd rozstrzygnięcie bitew 
będzie zależało od artylerji, a konnicy i piecho- 
cie przypadia rola tylko zasłaniania dział. W 
tem zjawia się nowa ręczna palna broń, szta- 
ciec Miniego. Wprawny strzelec może z lufy 
gwintowanej bić do celu nawet na 3.500 do 
4.000 stóp, czyli dwa razy dalej jak strzał kar- 
taczowy, a prawie tyle ¢0 robi kula z działa gład- 
kiego, nim raz pierwszy dotknie się ziemi. Pol- 


negocjaje z pojedyńczemi dwerami. Ba- | Prus, 


warję chciały Prusy przyciągnąć na swą 
stronę ofiarowanicm jej hegemonii w po- 
ludniowej Rzeszy, gdy Austrja będzie wy- 
partą z Związku. Innym dworom przy- 
rzekano odroczenie projektu parlamento- 
wego, jeżli połączą swe siły wojskowe z 
pruskiemi. Gdy się nie powiodły te ne- 
gocjacje, posunęły się Prusy dalej. Oto 
z jednej strony Bismark zaczął się ukła- 
dać z Nationalyereinem i liberalistami nie- 
mięckimi i wywoływać manifestacje prze- 
ciw tym dworom w ich własnym kraju, 
jak w Lipsku, Frankfurcie, z drugiej stro- 
ny odstępywał od żądania przymierza tych 
dworów z Prusami, proponując wWszę- 
dzie już tylko neutralność w razie wojny 
prusko-austrjackiej, a stronnicy pruscy w 
Rzeszy w tym samym duchu agitować po- 
częłi w Abgeordnetentagu frankfurekim, 
chcąc przez sejmy zniewolić dwory niemie- 
ckie do neutralności. Grożbami zaś otwar 
temi Prusy wymódz chciały neutralność 
od Hannoweru, Saksonii, Hessji Kassel- 
skiej i Darmsztadzkiej, tj. od tych dwo- 
rów niemieckich, których kraje leżą oko- 
lone ziemiami pruskiemi, lub pod presją 
pruskich pozycyj wojskowych. 

Dwory niemieckie nie dały się zatrwo- 
żyć agitacją Abgeordnetentagu, a wątpić 
można, czy w sejmach teraz zwołanych 
znajdzie się większość posłów, domagają- 
cych się neutralności. A nawet w razie, 
gdyby się znalazła, rządy raczej rozwiążą 
sejmy, niż pójdą za ich zdaniem. Grożby 
pruskie przeciw sąsiadującym z Prusami 
mniejszym państwom niemieckim dotąd 
również mało skutkowały. Jeden tylko 
Haunower jeszcze się waha, i radby jakąś 
połowiczną zachować neutralność tj. z pe- 
wnemi zastrzeżeniami. 

Lecz gdy półśrodki nie pomagają, to 
gabinet pruski chwyta się radykalniej- 
szych. Widząc gromadzącą się przeciw 
Prusom burzę w Rzeszy, uzbrojenia po- 
wszechne, przechodzi rząd pruski zupeł- 
nie na narodowe pole. Wysunięcie przez 
posła pruskiego w bundestagu potrzeby 
zwołania parlamentu, jako warunku sine 
qua non pokoju w Rzeszy i rozbrojenia 


około 100 koni i 100 ludzi do obsługi, i bynaj- 
mniej nie bije tak celnie jak sztuciec gwinto- 
wy, byłaby wobee 100 wprawnych strzelców z 
gwintowemi sztućcami, którzy się rozsypują, 
każdą fosą, każdym murem, każdym drzewem i 
kamieniem zasłaniać się mogą, niechybnie stra- 
coną, gdyż nicomylne kule sztućcowe stu luf 
sprzątnęłyby bardzo rychło owych 100 artyle- 
rzystów i 100 koni baterji, która tylko z sześciu 
luf bardzo niepewnemi kulami przeciw niewido- 
memu nieprzyjacielowi sypać może. | 

Było zatem konieczną potrzebą, przeciw 
gwintowym sztućcom postawić działa gwintowe, 
choćby tylko na to, aby artylerję wycofać Z 0- 
brębu wirującej kuli sztućca. Dźwirowe dzisła 
sa zatem stanowczym wielkim postępem, i bia- 
da artylerzystom , którzyby dzisiaj z działami 
gładkiemi wyruszali w „pole. 

W domowej wojnie amerykańskiej była pra- 
wie połowa dział gładkich, ale też ta wojna w 
sztueg wojennej (autor pisze tu tylko o wojnie 
lądowej: p. r. G. N.) żadnej nie zaprowadziła, 
zmiany, z wyjątkiem chvba częstego zastosowa- 
nia luk strzelniczych i barykad leśnych. A co 
najgłówniejsza, w wojnie tej okazała sie w ca- 
łej pełni waga kolei żelaznych, gdyż zbiorowe 
punkta kolei (gdzie się koleje krzyżują) były 
celem wszystkich marszów i potyczek (takiemi 
punktami byłyby w, Austrii w wojnie austrja- 
cko-pruskiej Pardubice, Triibau i Berno; p. r. 
G. N.). Co dawniej nie było podobnem, pozwa- 
lają koleje żelazne armii: być długo skoncen- 
trowaną na jednem miejscu bez narażenia się 
na głód. Ale i pod względem sposobu potyka- 
nia sie wojna amerykańska trzymała się raczej 
starej mody niż była postęnem. Okoliczność, że 
wiele krwawych potyczek było nierozstrzygnię- 
tych, przypisywano długi czas brakowi wpra- 
wnej kawalerji; i jest w tem wiele prawdy. 
Armia, raz rozprzęgnięta, musi ponieść zupełną 
klęskę, jeźli w rozerwane jej oddziały wpadnie 
nieprzyjacielska kawalerja. Scigający zwycięzca 
daleko snafniej dopadnie uciekającego infante- 
rzystę konno niż pieszo. 
musi jednej stronie brakować kawalerji; jeżeli 
bowiem i zwycięzca i zwyciężony jednakowo 
są w kawalerję zaopatrzeni, to kawalerja armii 
pobitej zasłoni odwrót i może niedopuścić zu. 
pełnego rozbicia. Partja więc stoi równo, jeźli 
obie strony albo wcale żaduej nie posiadają 
konnicy, albo jednakowo złą lub dobrą. Brak 
wielkich strategicznych rezultatów po krwawych 


na baterja zatem o 6 działach, która potrzeł uje 


Ale do tego zawsze | 


jest już otwartem wstąpieniem na 
tę drogę, jest już otwartem grożeniem 
rewolucją. Wobec narodu niemieckiego, 
oświadczającego się wszędzie za zwoła- 
niem parlamentu i zjednoczeniem Rzeszy, 
Prusy jako przyczynę wojny między Au- 
strją dworami niemieckimi a Prusami 
stawią niechęć i opór tych dworów prze- 
ciw zamiarom pruskim, zwołania parla- 
mentu, partykularne cele gabinetów. Głos 
posła pruskiego w bundestagu jest apela- 
cją Prus od gabinetów niemieckich do 
narodu niemieckiego, jest przygotowywa- 
niem rewolucji narodowej przeciw tym 
dworom. Równocześnie półurzędowe dzien- 
niki pruskie donoszą 0 postanowieniu rzą- 
dn pruskiego, zwołania od siebie parla- 
mentu niemieckiego do Berlina, gdyby 
bundestag zwołać go nie chciał, a więc 
wydania z Berlina wici zwołujących i roz- 
pisujących wybory w całej Rzeszy, czyli, 
co jest to samo, wydania z Berlina naro- 
dowi niemieckiemu hasła rewolucyjnego, 
do rozpoczęcia rewolucji od wyborów do 
parlamentu wbrew opozycji rządów, a 
gdyby się rządy niemieckie czynnie wy- 
borom sprzeciwiły, do odparcia fizyczną 
siłą ludową tego czynnego sprzeciwia- 
nia się. 

Odbywa się więc w Berlinie inaugu- 
racja rewolucji narodowej w Niemczech 
przeciw dynastjom niemieckim. W pierw 
szym rzędzie jest to może dopiero gro- 
żba, mająca zatrwożyć dynastje niemie- 
ckie i skłonić je do neutrainości. Leez z 
przygotowań i zabiegów rządu pruskiego 
widać, że nie wzdrygnie się on i od wy- 
konania tej grożby, jeżli okaże się bez- 
skuteczną. . 

Czy to wykonanie się uda, czy Pru- 
sy zdołają poruszyć ludy niemieckie aż 
do akcji rewolucyjnej ?... któż to odga- 
dnąć zdoła. Lecz jeżliby Prusom się uda 
ło, natenczas polityka austrjackiego gabi- 
netu, kładącego w sporze z Prusami głó- 
wny nacisk na przymierze z dworami nie- 
mieckiemi i bundestagiem, 1 opierająca 
w pierwszym rzędzie na Rzeszy swe pla- 
ny, wydałaby wprost przeciwne rezultata, 
niż sa cele, do których zdąża. Cheąc 


bitwach w wojnie amerykańskiej, pochodził więc 
raczej ztąd, że wszystkie bitwy były tylko za- 
ciętemi bojami ogniowemi. Ostrzeliwano się 
wzajemnie cały dzień, i bitwę rozstrzygała o0- 
stateeznie różnica w obopólnych ciężkich stra- 
tach. Armia zaś, której wiele krwi upuszczono, 
i cały dzień nużona, już nie zdolna jest do wy- 
zyskania zwycięztwa. 

Badając za postępem w nowoczesnej sztuce 
wojennej. trzeba się zatem wrócić do kampanii 
krymskiej i włoskiej. Wynalazek dział zwinto- 
wych, po raz pierwszy w kampanii włoskiej 
1859 r. zastosowanych, mylnie przypisnją Na- 
noleonowi III. Takzwane napoleonki, sa to dzia- 
la I2fnntowe. i te jnż były czynne w kampanii 
krymskiej. Ale armata polowa. rzncająca 4 ki- 
lozramami (2 fantami) prochu, i w kampanii 
włoskiej do boin nżvta, jest wynalazku podpuł- 
kownika wówczas Treuille de Beanlieu i no czę- 
$ci jenerała Ducos hr. Lahitte, co sam Napola- 
on III. własnoręczną notą w Monitorze z dnia 5. 
sierpnia 1858 uznał. Normalnie biie to działo na 
31 kilometru, czyli nół niemieckiej mili, cho- 
ciaż nawet i na 5 kilometrów sięgnie. W kam- 
panii włoskiej kule tych dział dostawały się aż 
da rezerwy kawalerji austrjackiej i wyrządzały 
jej już szkodę, zanim jeszcze hyło można my- 
lek o użycin tej rezerwy. Sławna artylerja au- 
strjacka musiała rychło przymilkać, gdyż nie 
maeta nie zrobić nieprzyjacielowi, strzelającemu 
celnie na dystans, którego ona w ogóle nigdy 
dosiegnać nie mogła. Przesadzają jednak ci, en 
awycieztwa Francuzów w kampannii włoskiej 
głównie przypisują działom dźwirowym. Z trzech 
ówczesnych bitew, była bitwa pod Montebello 
tylko takzwanem forsownem rekognoskowaniem: 
pod Magenta zań działa dźwirowe nie mogły 
graó wielkiej roli, i bitwę tę byliby Francuzi 
może przegrali, gdyby armia austrjacka nie była 
się cofnęła. (Potyczkę pod Marignano, którą 
móżnaby wprawdzie niejako zaliczyć do bitwy 
pod Magenta, pomija autor artykułu, chociaż w 
tej potyczce korpus Benedeka mocno ncierpiał 
ad artylerji francuzkiej: p. r. Gaz. Nar.) Pozo- 
staje zatem tylko bitwa pod Solferinem. Ale i 
w tej działa dźwirowe tylko o tyle odegrały 
rolę szczególną, że Benedek rzuciwszy Piemont- 
czyków, nie mógł dalej iść naprzód, gdyż go 
wstrzymała artylerja francuzka. Nie na tem też 
skrzydle rozstrzygnęła się bitwa. Francuzi wy- 
grali bitwę, zdobywszy wieżę Solferina, a wy- 
grali po trzechkrotnym Szturmie ostrą bronią. 
Bagnet więc rozstrzygnął sprawę, jak to już 


bronić i oprzeć się na konserwatywnych 
żywiołach , chcąc utrzymać statu quo i 
przymierze swe w Niemczech, zbudziłaby 
sama dla siebie i konserwatywnych żywio- 
łów najniebezpieczniejszych przeciwników. 
Mniejsze dwory niemieckie tak samo by- 
łyby wtedy narażone na niebezpieczen- 
stwo runięcia, jak były w r. 1859 nara- 
żone dwory włoskie, w których obronie 
i na których opierające się, Austrja rozpo- 
częła wojnę. 

Wtedyby się pokazało, iż najtrafniej- 
szą polityką dla Anustrji jest opieranie 
się na własnych ludach wyłącznie, na 
własnej sile, a niewciąganie Rzeszy nie- 
mieckiej w przymierze, lecz pozostawie- 
nie jej w neutralności wobec wojny mię- 
dzy Prusami a Austrją, czego prócz nie- 
mieckich dzienników i półurzędowych, do- 
magają się prawie wszystkie inne nieza- 
wisłe dzienniki w Austrji, żądające, aby 
sporu z Prusami nie traktować jako spra- 
wy niemieckiej, lecz jako sprawę czysto- 
austrjacką, skoro nietylko niemieckiemi 
pieniądzmi, niemiecką siłą, niemiecką 
krwią, lecz i pieniądzmi, siłą i krwią nie- 
niemieckich ludów austrjackich. i to prze- 
ważnie, ma być przeprowadzaną. 


Przegląd polityczny. 


Pomimo, że nikt nie wierzy w przyjście do 
skutku kongresu, a tem mniej w możliwość za 
pobieżenia tym sposobem wojnie, zajmuje się 
jednak wszystko tą sprawą, upatrująe w zebra- 
niu kongresu jedyny środek powstrzymania woj- 
ny. Do Wiednia nie nadeszło jeszcze do wczoraj 
urzędowe zaproszenie na kongres. La France u- 
daje, że wierzy w zebranie się kongresu, ale wy- 
raża zarązem przekonanie, że jeszcze najmniej 
20 dni upłynie nim zebranie to będzie mogło na- 
stąpić, i dodaje, że trudno znaleźć środek pogo- 
dzenia na tym kongresie interesów trzech prze- 
eiw sobie stojących mocarstw. Rządowa pruska 
Prov. Corr. mówiąc o projektach kongresowych, 
oświadcza, że ani Prusy ani Włochy propozycji 
kongresowej nie odrzucą, że ją jednak Austrja 
odrzuci będzie musiała. Prov. Corr. wyraża przy 
tem, że w razie nawet, gdyby się myśl kongresu u- 
rzeczywistniła, to jednak z uwagi, iż nie ma 
najmniejszego. prawdopodobieństwa, by do poro- 
znmienia na kongresie przyjść mogło. Prusy roz- 
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Napoleon HI. zapowiedział przy rozpoczęciu 


kampanii. oświadczając żołvierzom, ż6 nowa 
celna broń palna w niczem nie uszczupla war- 
tości ataków na bagnety. 


Istotą nowej ręcznej broni palnej jest to, że 
w reku wprawnego strzelca dosięga celu na 4 000 
stóp, podczas gdy dawne kule karabinowe zale- 
dwo na 1.000, a co najwięcej, na 1.200 stóp bić 
mogły. Ztąd jednak wojny nie stały się krwa- 
wszemi, czemu już statystyka bitew dawnych a 
dzisiejszych zaprzecza. ale tylko zabójczy od- 
step między oboma armiami stał się większym. 
W skutek tego przedewszystkiem kawalerja bę- 
dzie mogła już rzadziej rozstrzygać bitwy; a 
nowtóre, forpoczty i pikiety muszą być dalej 
przed front wysuwane niż dawniej, i zatem być 
liczniejsze, gdyż są więcej narażone. 

Kiedy dwie armie staną naprzeciw na strzał 
awoich donośnych sztućców i dział, będzie wie- 
le zależało na tem, kto trafniej strzela, a więe 
na wprawie w strzelaniu. Ale jak powiada zna- 
komity pisarz wojskowy, Jomini, dwie armie nie 
mogą trzymać się na długo tylko na strzał od 
Siebie i wybijać się wzajemnie kulami; jedna 
musi natrzeć na drugą. Powalenie jednego żoł- 
nierza, to najgorsze, co kula wyrządzić może. 
Skuteczność wyższej celności ustaje, skoro się już 
wojska zbliżą na doniosłość starej broni ręcznej. 
Wówczas chodzi już o zręczniejsze manewrowa- 
nie, i główna zmiana w sposobie potykania się 
jest ta, jakby ile możności z jak najmniejszą 
stratą przebyć ten większy dzisiaj odstęp mię- 
dzy atakującym a przedmiotem ataku. Ztąd za- 
tem wynika konieczna potrzeba : raz, prędszego 
poruszania się, aby prędzej podatąpić, a powtó- 
re, trzymania się w jak najwolniejszym łań- 
cuchu, iżby nieprzyjącielowi nie nastręczać gę- 
stej masy, w której kule chybiać nie mogą, i 
nakoniec zwierania się ramię do ramienia jak 
najpóźniej przed właściwym ręcznym atakiem. 

Ten nowy sposób potykania się, uznany za 
klasyczny od ataku Żuawów na strome wz :órza 
nad rzeką Almą (w Krymie), wydoskonalili je- 
go wynalazey, Francuzi, do najwyższego stopnia 
w Algierji. Tam się nauczyli rozsypywać się, 
szybko biedz, zręcznie się wydrapywać i do- 
padłszy nieprzyjaciela uderzać nań zwartym 
szeregiem. 


(Dokończenie nastapi.) 
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brajać się nie mogą i poczynionych przygoto- 
wań do wojny nie cofną. 

Zarazem donoszą z Berlina, że car Ale- 
ksander oświadczył królowi pruskiemu, iż Mo- 
skwa wystąpi zbrojnie w razie wojny przeciw 
temu mocarstwu, które pierwsze dobędzie oręża 
i zaczepnie działać będzie, Król pruski miał we- 
dług tego samego telegramu z Berlina odpisać 
carowi, iż Prusy nie wystąpią zaczepnie, 

Według najnowszych doniesień Z Paryża 
jest tam przekonanie powszechne, że najdłużej 
trzy do ezterech tygodni mogą jeszcze trwać ro- 
kowania dyplomatyczne; w. utrzymanie pokoju 
nikt nie wierzy. Usiłowania dyplomacji, usiłowa- 
nia celem zwołania kongresu są zupełnie po my- 
ŝli rządów wojnę toczyć mających, bo przygo- 
towania do tej wojny, jak się teraz ze sprawo- 
zdań szczegółowych wykazuje, istotnie jeszcze 
nie pokończoue. We Włoszech mianowicie, po- 
mimo że ludzi nie brak, to nie zakupiono je- 
Szcze niezbędnie potrzebnej liczby koni 1 nie 
przygotowano jeszcze zapasów wojennych. 

Z drugiej strony jednak nie wiemy czy 
zwłoka ta nie jest pod wieloma względami tak 
dla Włoch jak i dla Prus niebezpieczną. We 
Wloszech podnosi głowę reakeja. Zwraca na to 
uwage nietylko nasz korespondent foren- 
tyński, ale widzimy to także z wielu innych do- 
niesień z Włoch. Stronnictwa liczne, nieprzychy!- 
ne dzisiejszemu rządowi i całemu panującemu 
porządkowi rzeczy, usiłują korzystać ze sposo- 
bności. Zapał narodu, entuzjazm mas, długo pod- 
trzymywać się nie da, i wobec agitacji „stronni- 
ctwa reakcyjnego, wobee klęsk materjalnych, 
połączonych niezbędnie z wysileniami wojenne- 
mi, mianowicie w kraju finansowo tak nieko- 
rzystnie stojącym jak Włochy, jest podobno 
przewlekanie stanu niepewności, odraczanie ak- 
cji, bardzo niebezpiecznem. | i 

Podobnie mają się rzeczy i w Prusiech. Tam 
skutkiem powołania rezerw i landwery, zachwia” 
ne zostały w samyeh podstawach stosunki ma- 
terjalne. Od warsztatów, z fabryk, kantorów, od 
roli, w ogóle od pracy oderwano tysiące rąk, 
powołano pod broń tysiące przedsiębiorców, ży- 
wiących swą pracą liczne rodziny, zatrudniają- 
cych swym przemysłem tysiące rąk. Zwracaliś- 
my prze| kilkoma dniami uwagę na upadek 
handlu i przemysłu w Prusiech, opierając się na 
niewątpliwych datach, upadek ten jest tam po- 
wszechny. Stan taki jeżeli trwa niedługo, jest 
znośny, przewlekając się, jest bardzo niebezpie- 
czny i dziś już z różnych stron Prus nadchodzą 
wiadomości, że landwera się burzy, że chce 
wracać do domu. 

Jeżeli więc potrzeba pokończenia przygoto- 
wań do wojny, wymaga z jednej strony zwłoki 
i powstrzymywania starcia, tak z drugiej strony 
gkonstatować należy, że przewlekanie to jest 
wielce fakże niebezpiecznem, bo tworzy stan 
pod względem materjałnym niedający się długo 
utrzymać i długo wytrzymać. l 

Wanderer podaje ważną wiadomość. Donosi 
on, że poseł francuzki Grammont miał d. 24 bm. 
w skutek telegraficznego wezwania opuścić Wie- 
deń udające się do Paryża. Utrzymują, że powo- 
łanie tego dyplomaty stoi w związku ze sprawą 
kongresu. Wand. jest jednak tego przekonania, 
iż nie sprawa kongresu, lecz sprawa wojny jest 
powodem, że go cesarz Napoleon powołał do 
siebie, aby osobiście dać mu instrukcję dalsze- 
go zachowania się. , 

Militär Ztg. zastanawia się w obszerniejszym 
artykule nad teatrem wojny na Północy, przy 
czem, co godne uwagi, wyraża przekonanie. że 
w początkach wojny, prócz Saksonii, żadne z 
państw średnich niemieckich nie stanie po stro- 
nie Austrji. Bawarja, powiada ten dziennik mię- 
dzy innemi, ograniczy się zapewne z początku 
na tem, że zajmie stanowisko na granicy mię- 
dzy Bambergiem a Kulmbach. W końcu swego 
artykułu zamieszcza Mil, Ztg. następujące uwa- 
gi: „Jeżeli nie liczymy rzeczywistych i możli- 
wych wojsk posiłkowych innych państw z Au- 
strją sprzymierzonych, w takim razie Austrja 
bez wytężenia równą siłę zbrojną przeciw Pru- 
som może wystawić. Jeżeli mamy tylko z Pru- 
sami i Włochami do czynienia, to stanie naprze- 
ciw ludności włoskiej 22 milionów i pruskiej, 
liczącej 19 milionów, co razem czyni 41 milio- 
nów. Austrja licząca 35 milionów ludności, nie 
o wiele jest więc pod tym względem słabszą. 
Jeżeli się jednak zważy, że Włochy ledwie sto- 
tysięcy (?) prawdziwego wojska na linię bojo- 
wą wysłać mogą, że Anstrja ua Południu z po- 
czątku tylko odpornie trzymać się potrzebuje, 
widocznem jest, że na południowej linii bojo- 
wej Austrja stosunkowo mniejszej niż na Półno- 
cy potrzebuje siły zbrojnej. Główną potęgę na 
Pólnocy Austrja rozwinąć musi, bo tu zaczepnie 
można wystąpić, aby upokorzyć zarozumiałego, 
pysznego przeciwnika, aby zniweczyć jego za- 
borcze zamiary, jego marzenia o hegemonii. 
Gdy Prusy pięć a najwięcej sześć korpu- 
sów przeciw Austrji wystawić będą mogły, 
co czyni w ogóle najwięeej 240.000 ludzi i 
576 dział. w takim razie Austrja znaczną mieć 
będzie przewagę, ponieważ może przeciw 
Prnsom wystawić 216.000 piechoty tj. trzy piąte 
części całej swej armii, bo trzy piąte części 
wszystkich 80 pułków, każdy po 4 bataliony; 
dalej użyć może na Północy całą konnicę, zo- 
stawiając w Weneckiem trzy lub eztery pułki tyl- 
ko, t. j 38 pułków, czyli 40.000 ludzi, wre- 
szcie trzy piąte części artylerji, tj. przeszło 900 
dział i 30.000 ludzi, Dodąć należy najmniej 
40.000 Sasów, którzy zaraz w początkach woj- 
ny staną po stronie Austrji.“ br 

W sprawach wewnętrznych Austrji nie ma 
dziś żadnych ważniejszych wiadomości, nas naj- 
bliżej dotyczyć może jedynie następująca nieza- 
przeczenie smutna wiadomość , którą podaje u- 
rzędowa Krakauer Ztg. z d. 24. bm. 

Dziennik ten pisze: „Majątek krakow- 
skiego duchowieństwa świeckiego i kiasztor- 
nego, jako też fundusze na utrzymanie budyn- 
ków kościelnych, składały się z dziesięcin, z 
procentów od sum lokowanych na dobrach ziem- 
skieh i w banku polskim, i z dóbr wypuszcza- 
nych prawie zwykle w dzierżawę. Po najwię- 
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kszej części znajdował się ten majątek w króle- 
stwie Polskiem, w Krakowie zaś i w okręgu kra- 
kowskim znajduje się zaledwie dziesiąta część 
jego. Te znajdujące się w Polsce fundusze uwa- 
żano za zupełnie bezpieczne; bank polski wy- 
płaca! procenta (4Y/,) jak najregularniej; dzie- 
sięciny i procenta z dóbr prywatuych ściągano 
w razie opieszałości dłużnika w drodze sądowej 
egzekucji. Nawet w najnowszych czasach stara- 
ły się pobożne osoby, które przeznaczyły lega- 
ty na duchowieństwo lub kościoły, lokować je 
zwykle na dobrach w królestwie Polskiem. Jak 
nam teraz donoszą, zostały wstrzymane docho- 
dy tutejszej dyecezji płynące z Królestwa. „Już 
po ukończeniu ostatniego nieszezęsnego powsta- 
nia* — donosi Krzyż — zakazał ces. mosk. rząd, 
organizując w r. 1864 duchowieństwo polskie, 
dawać dziesięciny duchownym. Ten sam zakaz 
rozszerza się także o tyle na duchowieństwo kra- 
kowskie, że gdy właściciele dóbr a nawet i wie- 
śniacy chcieli duchowieństwu krakowskierau pła- 
cić dziesięciny, poczuwając się do tego obo- 
wiązku podług Św. przykazania kościelnego, za- 
broniono im to jak najsurowiej. W tym roku, w 
miesiącu kwietniu zawiadomił rząd moskiewski 
reskryptem komisji wyznań urzedownie krakow- 
ską władzę duchowną, że zakazał wypłacać na- 
dal należące się duchowieństwu krakowskiemu 
procenta od kapitałów, lokowanych w banku 
polskim lub na dobrach ziemskich, i że prywa- 
tni mają płacić te procenta do kas rządowych. 
Teraz nakoniee w maju rozesłano temi dniami 
okólniki do wszystkich dzierżawców dóbr, będą- 
cych własnością duchowieństwa świeckiego i za- 
konnego, że odtąd mają oni płacić raty dzie- 
rżawne rządowi. Skutkiem tego znajdują się te- 
raz kościoły krakowskie i duchowieństwo w na- 
der krytycznem położeniu. Dochody w Krako- 
wie są bardzo małe, a wydatki na utrzymanie 
osób i budynków niezmierue. Tak np. klasztor 
zakonnie u św. Andrzeja w Krakowie ma w Kra- 
kowskiem tylko jedną malą wioskę, w Polsce 
zaś miał ich z tuzin i to z pięknemi lasami dę- 
bowemi, a żywi przeszło 100 osób. Iune kościo- 
ły, klasztory i korporacje zostają w tym samym 
stosunku: chociaż niepodobna przypuszczać po 
sprawiedliwości i wspaniałości car. moskiewskie- 
go rządu, że skąże na zubożenie i zniszezenie 
tych, których tak długo osłaniał dobroczynną 
swą opieką. Ale kiedy to i w jaki sposób na- 
stąpi ? Czas i sposób wypłaty tych funduszów 


zawisły 0d wielu okoliczności, których a- 
ni przewidzieć, ani xapobiedz im nie mo- 
żna.* Wiadomość ta, którą pierwszy nade- 


Słał tu e. k. administrator w Kielcach p. Kalinka, 
wywołała tu ogromne przerażenie. Najmoceniej 
zostały dotknięte tem rozporządzeniem : krako- 
wskie Towarzystwo dobroczynności, szpital $w, 
Łazarza, katedra, kapituła katedralna, kościół 
św. Piotra, bonifratry, wspomniony klasztor Św. 
Andrzeja i inne klasztory, z których kilka będą 
musiały jak słychać rozwiązać się, jeźli sprawa 
ta nie zostanie pomyślnie załatwiona. * 


Francja. Dzienniki wiedeńskie donoszą, że 
Francja zamyśla ba morzu Sródziemnem ogro- 
mną skoncentrować siłę morską. Pod pozorem 
przejażdżki dla ćwiczenia, ma eskadra pancerna 
pod dowództwem admirała Laronciere le Nourry 
odpłynąć z Cherbourga do Tulonu, i tam się 
złączyć z eskadrą adroirała de Gueydon i udać 
się na morze Jońskie (u wejścia do morza Adrja- 
tyckiego). 

Włochy. We Włoszech i za granicą naro- 
bił wielkiej wrzawy wniosek rządowy, przed- 
stawiony Izbie, nakładający na obligacje wło- 
skie podatek Bprocentowy. Izby handlowe wło- 
skie podają petycje przeciw temn wnioskowi, a 
syndykat giełdy paryzkiej zamyśla wykluczać 
papiery włoskie z giełdy, gdyby ów wniosek 
uchwalono. Rząd nakazał zatem kupony, płatne 
w lipcu we Francji, wypłacić bez odtrącenia, a 
nadto nakazał kupony przyjmować w kasach 
swoich zamiast gotówki, aby kupony wszystkie 
nie poszły do Paryża, gdzieby musiały być wy- 
płacane w drogiej dzisiaj monecie brzęczącej. 

Perseveranza z dnia 23. b. m. donosi: Naj- 
nowszy rozkaz dzienny do admirała Persano 
dzieli fotę włoską na trzy eskadry. Pierwsza 
bojowa, pod bezpośrednim dowództwem Persana, 
składa się z fregat Re d'Italia, Redi Portogalio, 
S. Martino, Ancona, Maria Pia, Castelfi-Dardo, 
Affondatore i jednego statku kurjerskiego. Dru- 
ga eskadra, pomoenieza, pod dowództwem ad- 
mirała Albiniego, składa się z fregat Marja A- 
delajda, Vittorio Emmanuele, Gaeta, Principe 
Umberto, Carlo Alberto, Garibaldi, i z korwet 
Principessa Clotilde, Etna, S. Giovanni i Guis- 
cardo. Trzecia eskadra, obleżnicza, pod dowódz 
twem admirała Vacca, składa się z fregaty Prin- 
cipe di Carignauo, z kanonierek Palestro i Va- 
rege, z korwet Terribile i Formidabile i jeduego 
statku kurjerskiego. Do armii należy flotyla z 8 
lekkich okrętów, będących częścią eskadry bo: 
Jowej. , 

Słychać, że rząd włoski zawiązał znowu z 
Rzymem tajemne rokowania. Do Debattów douo 
szą z Fłorencji, że p. Sella wysłany jest do Rzy- 
mu, i chodzi tu o kontrybncję 600 milionów, któ- 
rą jeżli złoży duchowieństwo włoskie, to zatrzy- 
ma dobra swoje. Autorem tego projektu jest p. 
Minghetti; projekt sam miał być w Rzymie u- 
znany Za praktyczny. Miano też odkryć pewne 
poszlaki, że skoro wybuchnie wojna, Hiszpania 
ma pomódz exkrólowi neapolitańskiemu do od- 
zyskania tronu. 


Rzym. Straż na granicy papiezko- włoskiej 
przeciw brygantom , ma napowrót objąć wojsko 
francuzkie, gdyż rząd rzymski obawia się, aby 
wojsko jego nie zemknęło z granicy do Włoch. 


Turcja. Donoszą z Konstantynopola d. 19. 
bm.: Na Warne dla 2. korpusu pod Szumlą i 
do Krety wysłano posiłki. Na wody tej wyspy 
ma być wysłana eskadra turecka. Włoska admi- 
nistracja telegrafów uwiadomiła władze tureckie, 
że telegramy cyfrowane nie będą między Tur- 
cją i Włochami przepuszczane. Brat wicekróla 
Egiptu (odsadzony od następstwa tronu) prote- 
stował przeciw projektowi zmiany następstwa 


tronu w Egipcie. Turcja ciągle się zbroi, i zao- 
patruje w amunieję i żywność. 

Rumunia. W Jassach na wiadomość o am- 
nestji illuminowano Świetnie miasto. Według te- 
legramu Presse, lud był niesłychanie uradowany 
i wyprawił tłumne owacje Roznowanowi, Binde- 
rowi, Asłanowi, Lacesce i metropolicie. Rozno 
wano w przemowie swojej podnosił wolność, po- 
myślność i spokój Multan. Ozwały się tysiączne 
okrzyki, na cześć mocarstw opiekuńczych. 


Egipt. Słychać, że w Paryżu albo Londy- 
nie ma się zebrać konferencja wielkich mo- 
carstw w sprawie zmiany ordynacji następstwa 
tronu w Egipcie. 

Ameryka. Wielki sąd przysięgłych w Nor- 
folk w Stanacb Zjednoczonych oskarzył byłego 
prezydenta Południowców Jeffersona Davis o 
zdradę stanu. Naczelnik fenistów Stefens, który 
cudownym prawie umknął sposobem z więzienia 
w Dublinie i z Irlandji a potem bawił w Pary- 
żu, przybył do Nowego Jorku, gdzie go Irland- 
czycy z zapałem przyjęli. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Florencja d. 21. maja. 


(AJO) P. Cantu, znany historyk i p. D'Ondes 
Regio, jeden z najzdolniejszych profesorów pra- 
wa, machinują przeciw jedności włoskiej. 

W Neapolu wychodził reakcyjny, przez 
Franciszka II. opłacany dziennik, Z! Conciliatore 
(Pojednawca). Dyrektor tego dziennika, burbo- 
nista, stał w ścisłych stosunkach nietylko z kró- 
lem Obojga Sycylii i ultramontanami rzymski- 
mi, lecz zarazem ze wszystkimi francuzko-bel- 
gijsko hiszpańsko-włoskimi. Kiedy p. Gualterio 
w parę dni po przybyciu do Neapolu, odkryt 
spisek burbońsko-klerykalny, w skutek którego 
to odkrycia sześciu biskupów musiało jak naj- 
Spieszniej uchodzić z południowych prowineyj, 
wówczas przekonał się nowy prefekt, że naczel- 
ny redaktor „Pojednawey" jest owem centrum, w 
którem zestrzelają się wszystkie promienie sprzy- 
siężenia. W domu redaktora przedsięwzięto ści- 
słą rewizję. Obok wielu ważnych dokumentów 
znaleziono trzy listy p. Cantu. Ostatni ma datę 
z d. 3. maja t. r, i w nim zachęca historyk 
całą południową reakcję do niezmordowanej 
pracy, gdyż według zdania jego: za dni parę 
opanują Austrjacy Bolonię i zgniotą 
całą armię nikczemnej demokracji. 
Posłowie nie bardzo się zdziwili. Ciekawiśmy 
tylko, jak się będzie tłumaczył sam obżałowany, 
i jak z nim rząd postąpić postanowi. Dziś nie 
można go jeszcze uwięzić, ponieważ nie zam- 
knięto parlamentu. A w dnin zamknięcia Izby po- 
selskiej zapewne p. Cantu zemknie za gra- 
nice. 

Spodziewano się w ministerjum spraw ze- 
wnętrznych, że dziś nadejdzie zbiorowa nota 
Anglii, Francji i Moskwy, domagająca się zwo- 
łania kongresu, na którym mianoby poruszać na- 
stępujące kwestje: Sprawę Wenecji, księztw 
Zaelbiańskich i reformy Związku niemieckiego. 
Włochy postanowiwszy oddawna być jasnemi 
w swych odpowiedziach, odrzekły już naprzód, 
że przystąpią do kongresu, jeżli im Austrja od- 
stąpi Wenecję. 

Jestto ostatni jak się zdaje projekt pokojo- 
wy, po którego nieudaniu się zagrzmią działa. 
20 batalionów Garibaldego stanęło już pod bro 
nią. Dotąd zapisało się więcej jak 30.000 wo- 
lontarjuszów, dla tego rząd postanowił temi 
dniami nakazać formowanie nowych batalionów. 
Odezwę p. hr. Starzeńskiego do Polaków pod 
rządem austrjackim , umieściły tutejsze dzien- 
niki. Nie potrzeba wam mówić, jakie wrażenie 
zrobiły na Włochach słowa pana regimentarza... 
Jeszcze gorzej przyjęto wiadomość, że Czesi i 
Węgrzy postanowili utworzyć odrębne pułki o- 
chotników. 

Pan Ścialoja, doznawszy porażki w Izbie 
poselskiej, która ustanowiła podatek od renty, 
chciał się podać do dymisji, ale na usilne żą- 
danie króla i Lamarmory cofnął takową, i tym 
sposobem nie spowodował bolesnych kolizji. Se- 
nat, wychodząc z zupełnie innego punktu wi- 
dzenia rzeczy, postanowił nie przyjąć ustawy 
zatwierdzonej w parlamencie, utrzymuje on bo- 
wiem wraz z ministrem finansów, że gdyby ka- 
zano opłacać podatek od renty, natenczas 
Włochy nie miałyby ani za grosz. kredytu. 

L Unita Italiana, znany organ Mazziniego 
wypowiedziała służbę swemu ministrowi, a to 
dlatego, że prorok londyński ogłosił llst w ge- 
newskim Dovere, w którym zachęca wszystkich 
do pomagania monarchii ku odzyskanin Wene- 
cji. Z” Unita Italia mówi otwarcie, że ona z mo- 
narehią nigdy iść nie będzie. 


Kronika. 


— Legion galicyjski. Na naszą uwagę, iż hr. Sta- 
rzeński nie formuje polskich legionów, lecz galicyjskie 
(a właściwie galicyjsko-austrjackie) więc polska mło- 
dzież niegalicyjska nie powinna ruszać się z domów i 
przekradać przez granicę dla wstąpienia do legionów, 
Czas odpowiada, iż gdy ten łegion formuje sie w Gali- 
cji, z Polaków, więc jest polskim. Nie wytłumaczył 
więc odezwy br. Starzeńskiego niedorzecznie. Widać, 
iż redakcja Czasu zapomniała © tem, co w wstępnym 
artykule napisała o tym legionie, iż dla Polaków w o- 
góle ma większą doniosłość prawie niż polskie legiony z 
czasów wojen francuzkich itp. Tymczasem w tem samem 
znaczeniu jest legion formowany polskim, w jakiem 
znaczeniu austrjackie pułki galicyjskię nazywają pol- 
skiemi, i taka Sama będzie miał organizacją, kierunek 
i komendę niemiecką. Czas swem tłumaczeniem niedo- 
rzecznem nie przysłużył się ani rządowi, ani narodowi, 
bo rozbudzał w narodzię nadzieje, którym rząd odpowie- 
dzieć nie myśli i nie może. Czas mówi, żę w odezwie 
pod rodakami i krajowcami należy rozumieć Polaków. 
Lecz dla czegóż tak starannie w tej odezwie unikano sło- 
wa polski, polak? Nie było to bez myśli, jak świadczy 


druga odezwa , wzywająca do werbunku, a wydana i 
rozlepiona w języku polskim i ruskim, grażdanką, do 
Polaków i Rusinów. 

a Teatr polski. W ubiegłym tygodniu przedsta- 
wiano na tutejszej scenie dwie nowości: Załoga okrętowa, 
operetkę w niemieckiem (Mannschaft am Bord) i dramat 
2 aktowy Zubożaty szlachcie. Operetka była jak na tutej - 
sze siły dobrze wystudiowana. Jest ona jak obecnie 
wszystkie prawie operetki fianceuakie i niemieckie, głó- 
wnie wyrachowana na danie sposobności jak najwię- 
kszej liczbie kobiet, zrzucenia krynolin i spodnie i prze- 
brania się po męzku. W tej operetce przynajmniej maj- 
tkowie nie potrzebowali się przebierać w opięte mun- 
dury, dla uwydatnienia plastycznych form ciała; wāru- 
chach wojskowych, lub w tańcach. Więcej wiec dla mu- 
zyki i spiewu zostało pola do popisu, Wesołe, lekkie 
w stylu Oifenbachowskim, zajęły publiczonścć, przy egzy- 
kucji dosyć starannej. Mianowicie scena starego wach- 
mistrza Piffarda, opowiadającego młodym majtkom swe 
sławne zwycięstwa i rejterady żołnierskie i miłośne, i 
scena kumoszek, opowiadających Piffardowej o strasznej 
zbrodni, której się jej maż miał dopuścić (pocałować 
miał dziewcznę,) sa pełne werwy komicznej i były wy- 
bornie odegrane przez p. Nowakowskiego i p. Huberto- 
wą, przy żywem itrafnem spółdziałaniu reszty grających. 
P. Kwiecińska postępuje widocznie w spiewie i zdolno- 
ściąch dramatycznych, a panna Morska! jako spiewa- 
czka z zawodu, dodaje przedstawieniom operetek na tu- 
tejszej Scenie, odśpiewaniem zawsze kilku arji pewnego 
lustru. właściwego operze. 

Dramat dwuaktowy Zubożały szlachcic czy jest tłu- 
maczeniem, czy przerobieniem, czy oryginalnym , 
nie wiemy. Z treści wnosząc wygląda na przerobienie 
czyli spolszczenie w sposób już dawno używany $ 
nas, i dawno słusznie zarzucony. Szlacheic zubożały ka- 
sztelan, mieszkający w  Sanockiem. Główna część 
Jego charakteru jest wziętą z zubożałego szlachciea w 
Bretanii lub Wandei, któremu z dawnej zamożności tyl- 
ko zamek pozostał a grunta, kawałek po kawałku 
posprzedawał, kocha się w papugach ; i ta miłość jest 
dźwignią zawiązania i rozwiązuuia dramatu. Druga część 
charekteru 94 to nalepki polskie, frazesa polskie pa- 
trjotyczne, coś O szabli z pod Grochowa itp. Te obie 
połowy są tak niezgrabnie zszyte, iż cały chfrakter 
jest dziwolągiem. A tak samo pozszywane są i inne 
charaktery, córki Heleny, młodego Bućkiewicza, sługi 
starego, Jeżli to wiec jest sztuka apolszczona, wiec 
lepiej było przełożyć ją dosłownie. Wtedy «charaktery 
wydałyby się konsekwentne, akcja prawdopodobniejsza. 
W przerobienin zaś wydaje sie wiele opacznem, niepra- 
wdopodobnem, mdłem, niepełnem, niekonsekweutnem, 
a nawet dziecinnem często. 

Najlepiej grał p. Linkowski starego sługę. Stworzył 
postać wybitną. Przeszło sześćdziesięcieletni kasate- 
lan (p. Królikowski) wyglądał na młodego szerepetke. 
Ruchy i modulacja głosu młode, żywe. Nawet ibior — 
kusy Żupanik! Rola to nie dla pana Królikowskiego. 
Helenę bardzo dobrze oddała panna Rudkiewiczówna , 
chociaż nie miała sposobności do popisu. Brak akoji 
dla niej w sztuce i ciągłe milczenie zastąpiła bardzo pta- 
ranną grą mimiczna, wyrażającą udział ciagły w akcji 
osób innych, a nie wysuwającą się naprzód. Inne role 
były podrzędne. R 

— + Dnia 24, b. m. zmarł ks, kanonik Jan Łotocki, 
kustosz Lwowskiej kapituły rit. gr., przełożony komi- 
tetu fanduszu wdów i sierót po kapłanach obrz. gr., 
nadzorca szkół ladowych ruskiej archidyecezji lwow - 
skiej, członek matycy ruskiej i komitętu narodnego do- 
mu İt. d. w 64 r. życia. Pogrzeb odbył się dnia 26. 
b. m. od św. Jura na cmentarz Grodecki, przy wapół- 
udziale zaproszonego dochowieństwa różnych obrządków. 

— Tłumaczenie amnestji. P, Dyonizy Niziniecki żo- 
stał — jak wiadomo — skazany w r. 1865, przez sad 
krajowy lwowski na jeden rok więzienia za zbrodnie 
naruszenia spokojności publicznej. Wyrok ten został 
potwierdzony przez sąd wyższy w skutek konkurencji 
z przestępstwem obrazy straży więziennej. Na nadzwy- 
czajne powołanie się skazanego, został ten wyrok przez 
najwyższy sąd o tyle zmieniony, że powyższa obraza 
nie stanowi bynajmniej przestępstwa ustawy karnej , 
lecz tylko przekroczenie dyscyplinarne, że zatem do 
winy p. Nizinieckiego należy amnestję w zupełności 
zastosować. 

Przy ulicy Piekarskiej w stajniach pałacu hr. 
Kajetana Lewickiego wybuchł dzisiaj o godz, %,12 ze 
środka od strony pałacu, pożar, który przy mocnym 
wietrze mógł był zająć przyległe realności, gdyby nie 
spieszny i ogledny ratunek. Pierwszy na miejscu nie- 
bezpieczeństwa stanał pomocnik urzedu łandwójtowskie- 
go IV dzielnicy p. E. J. ze strażnikiem M. W mgnie- 
niu oka wytoczono powozy i wyprowadzono konie ze 
stajen, straż ogniowa, która przybyła bezzwłocznie, u- 
gasiła pożar w kilkanaście minut, tak. że uszkodzony 
został tylko dach cynkowy stijen. Wszystko gkończy- 
ło się bardzo szybko, a z gawiedzi ulicznej dały się sty- 
szeć głosy: „Na wsi jak pożar wybuchnie, to jest co 
widzieć, ale tu zaraz przybiegną pompiery i ugaszg — 
że człowiek nie ma nawet ną co patrzeć! 

— (4M.) Z, Kołomyi. Rezultat loterji fantowej. Dnia 21. 
b. m. odbyło się ciągnienie loterji fantowej, uskute- 
eznionej za gorliwem staraniem J. Wiel. starosty i na- 
czelnika obwodowego, na korzyść głodem dotkniętych 
w obwodzie Kołomyjskim. Wszystkie losy w liczbie 
10.200 zostały rozprzedane; fantów było 2.15) sztuk. 
Główną wygraną stanowiły trzy najkosztowniejsze fau- 
ty, z których pierwszy: złota branzoleta z broszą i parą 
kólcami na nr. o losu 9.333; drugi: kosetka z półtu- 
zinem nożów, wideleami w srebro oprawnymi, na nr, 
losu 6836; a trzeci: kosetka z półtuzinem nożów deser- 
towych, w srebro oprawnych, na nr. losu 2.277, Pier- 
wszy jį trzeci wygtano we Lwowie; drugi w Rzeszo- 
wie. W sall kasynowej wszystkie uzhierane fanty, nu- 
merycznie ułożone i ustawione, przedstawiały wspanią- 
ły widok ofiar złożonych. Tutaj odbyło się także cia- 
gnienie losów, uskutecznione przez reprezentację do 
tego złożoną w obecności licznie zgromądzonej publi- 
czności, i dopiero dnia następnego !iukończone zostało, 

Że tak znaczna liczba losów, z których dochód w 
kwocie 2.040 złr. w. a. na cel dobroczynny wpłynął, 
rozprzedagą została, jakgteż, że tak znaczną ilość fan- 
tów uzbierano, zawdzięczać wypada głównie usiłowa- 
niu wyż wymienionego p. Btarosty i naczelnika obwo- 
dowego; albowiem nietylko w obwodzie kołomyjskimw 
i stołecznem mieście Lwo ie, ale i winnych obwodach 
pp. ©. k. naczelników i przełożonych doudziałn wzbie- 
raniu fantów i rozprzedaniu losów zaprosił, a ei 1 
wszelka gorliwością wspieralj szlachetne usiłowania ki 
temu dobroczynuemu celowi; jak nie mniej wielu oso: 


pm za ES e e e 


bom prywatnym, które te usiłowania czynnie wspierali, 
Oprócz tego wpłynęły z różnyeli stron dobrowolne pie- 
niężne datki na ręce starosty, który niezwlekając wspar- 
cia jeszcze przed rozprzedaniem wszystkich losów kwo- 
te 1.200 zł». w. a. na rece naczelników powiatowych do 
obdzielenia i pożywienia głodem dotkniętych rozesłał, 
a tym czynem niejedną ofiarę od śmierci głodowej o- 
calil}. — Tak wiec najskromniejsze pojedyńcze ofiary, 
z chęci na cel dobroczynny złożone, przyniosły pożą- 
dany skutek — zaś od głodem dotkniętych z wdzię- 
cznościa podziękowanie w słowach : Niech Bóg stokro- 
tnie nagrodzi ! 


— Cholera. Przegląd lekarski krak. pisze: Tu i ow- 
dzie pojawiaja się w mniejszej lub większej liczbie 
przypadki cholery. — Donoszę o kilku przypadkach w 
Rotterdamie, w Trewirze (liczącej 20.000 mieszkańców ) 
wydarzyło się w ciągu dwóch ostatnich tygodm 16, w 
Luksemburgu (17.000 ludności) 23, w Koblencji (24.000 
mieszk.) 31 przypadków z cholery. 

W Bukareszci8 wzmogła sie na nowo, W Bo- 
tuszanach zapadło w ciągu 2ch tygodni 246, w dy- 
strykcie Gorjuskim 143, w Jassach 23. W Bristolu 
w Anglii umarł z tej zarazy majtek, przybywszy z Rot- 
terdamu. 

— TEATR POLSKI. Jutro „Pajac“ dramat w 5 a- 


ktach z francuskiego. Drugi gościnny wystep p. Emila 
Derynga w roli pajaca Belfegor. 


Ostatnie wiadomości. 


Berlińska Nordd. Allg. Ztg. z d. 26. b. m 
pisze, iż do Berlina nie nadeszło jeszcze do o- 
wego dnia żadne zaproszenie na zapowiadaną 
konferencję. Najnowsze doniesienia mówią tylko, 
że Anglia, Francja i Moskwa starają się poro- 
zumieć co do formy i podstaw tego zaproszenia. 
Otwarcia tej konferencji nie można się zatem 
tak wcześnie spodziewać. 0 „kongresie“ zaś — 
jakeśmy to już podnosili, niema ani mowy, bo 
narady proponowane nie można tak nazywać, 
gdyż podjtem mianem rozumie się zgromadzenie 
książąt lub nadzwyczajnych pełnomocników, wy- 
posażonych przez swych monarchów specjalne- 
mi-pełuomoenictwami do zawarcia traktatów lub 
dla innych bliżej oznaczonych układów. O ta- 
kim kongresie zaś nie ma w tym wypadku ani 
mowy. Nawet zgromadzenia ministrów i posłów, 
którzy po wojnie wschodniej zeszli się byli w 
Paryżu w celu zawarcia pokoju, nie nazwano 
inaczej tylko konferencją. W obecnem położeniu 
chodzi zaś tylko o narady, mające się rozpocząć 
w Paryżn w zgromadzeniu stałych posłów mo- 
carstw, tą sprawą bliżej dotkniętych, aby spró- 
bować, czyby się nie dały załatwić najważniej- 
sze sprawy bieżące, a tym sposobem ile być 
może przeszkodzić wybuchowi wojny. Najnowsze 
doniesienie mówi wprawdzie, że Anstrja przy- 
stała na konferencję, skoro zamiast postawienia 
sprawy o odstąpienin Wenecji na pierwszym 
planie, jako głównego przedmiotu narad, zredago- 
wano zaproszenie w ten sposób, że będzie tylko 
mowa 0 „órodkach*, któreby mogły poręczyć 
bezpieczeństwo Włoch. Ale czegoż się spodzie- 
wać po takiej konferencji dyplomatycznej, któ- 
ra musi się uciekać do takich wybiegów, aby 
się tylko módz zgromadzić ? 


Oesterreichische Ztg. umieszcza d. 25. bm. na- 
stępujące communiquć : „Ze nasamprzód będziemy 
mieli kongres, to wedle terażniejszego położe- 
nia rzeczy nie podlega już żadnej wątpliwości. 
Byłoby rzeczą przedwczesną, odmawiać mu już 
teraz możebności powodzenia. Szanse jego nie 
są może właśnie pełne nadziei , ale też nie ma 
przyczyny uważać je za pozbawione wszelkiej 
nadziei. Na jakiej podstawie rozpoczną się ro- 
kowania, o tem jeszcze nie wiemy. Mocarstwa 
neutralne zformułowały wczoraj zaproszenie, ale 
zaproszenie to nie nadeszło jeszcze tutaj. Rząd 
austrjacki, przystępując do kongresu, uczyni to 
w przekonaniu, że może to zrobić bez uszko- 
dzenia praw i honoru kraju, i spełni w tym ra- 
zie poprostu tylko obowiązek względem wła- 
snych narodów i względem Europy, jeżeli nie od- 
rzuci ostatniego środka zapobieżenia wojnie. 
Stanowisko Austrji na kongresie będzie bardzo 
proste. Nie przyjdzie ona tam, aby na ostrzu 
miecza stawiać Żądania jakie, ani też aby ze 
spuszczoną bronią przyjmować pretensje innych; 
odziana silnym pancerzem prawa europejskiego, 
przychodzi pna dyskntować i ewentualnie w tej 
samej mierze przyjmować, na co przystać może, 
zarówno gotowa podać dłoń do sprawiedliwej 
i rzetelnej ugody, jak przejęta postanowieniem, 
pozwolenia mierzyć dla wszystkich tylko ró- 


się z drugim Stanie. a to każdemu wiado- 
mo, ile ten biedny chmiel ma nieprzyjaciół 
nim przyjdzie do worka. i 


Gospodarstwo, przemysł i 


GAZETA NARODOWA z dnia 27. maja 1866, 


wną miarką. Jeżeli Europa przyjęła na siebie rolę 
pośrednika, tedy będzie staraniem i zadaniem Eu- 
ropy, prostować drogi ku temu. Austrja nie ma 
przedewszystkiem Żadnych robić propo- 
zyceyj. lecz tylko przyjmować propo- 
zycje dowiadomościibadać je“ “3 

Journal des Debats nie spodziewa się wiele 
po kongresie, a mianowicie z powodu tradności, 
jakie nastręcza kwestja kompenzacji. Gdyby na- 
wet zdołano wynaleźć przedmioty zamiany, któ- 
reby się podobały mocarstwom, to zawsze cho- 
dziłoby jeszcze o to, czy także mieszkańcy do- 
tyczących terytorjów będą zadowoleni z rozpo- 
rządzeń dyplomacji. Gdyby nie byli zadowoleni, 
natenczas dyplomacja nie zrobiłaby nie innego, 
jak tylko w miejsce dawnych traktatów wiedeń- 
skich, postawiłaby nowe traktaty wiedeńskie. 

L'Europe frankfurecka donosi d. 25. b. m.: 
Wczoraj i dzisiaj odeszły z Paryża, Londynu i 
Petersburga równobrzmiące noty do dotyczących 
reprezentantów w Berlinie, Wiedniu, Frankfur- 
cie i Florencji z zaproszeniem mccarstw na kon- 
ferencję do Paryża. 

Podług telegramu w Schl. Ztg., oczekiwano 
w Wiedniu d. 26. bm. takiego formalnego za- 
proszenia na konferencję. Telegram ten powia- 
da również, że zaproszenia wystosowane są w 
formie jednobrzmiących depesz ze strony mo- 
carstw neutralnych do ich posłów, nie zaś w 
formie bezpośrednich not, lub zbiorowej noty. 

Debatte w sprawie konferencji, nazywanej 
jeszcze zawsze kongresem, pisze: „Anstrja ni- 
czego nie żąda, czego nie posiada, i do niczego 
nie rości sobie pretensyj, coby przekraczające 
zakres jej praw, przesądzało przyszłym faktom. 
Austrja może się udać na kongres i jak zape- 
wniają w tutejszych kołach dyplomatycznych, 
uda się nań, aby w radzie mocarstw wykazać 
ponownie swoje zamiłowanie pokoju, i aby w 
sposób niezbity skonstatować, iż była gotową do 
podania ręki w celu uniknienia wojny. Chociaż 
wynik kongresu zawisł od przebiegu późniejszych 
narad, kongres jednak zdaje się być zapewnio- 
nym, a najbliższe dnie przedstawią go zapewne 
światu jako rzecz dokonaną.* 

Morning Post z dnia 25. b. m. sądzi, że na 
konferencji, (czyli jak ona powiada: na kongre- 
sie) mocarstwa będą reprezentowane przez 
swoich ministrów spraw zagranicznych, i że pod- 
czas tego będzie zawieszenie broni przestrze- 
gane. Wieczorny jednak z tegoż dnia telegram 
z Londynu powiada, że wiadomość ta o sposo- 
bie reprezentowania mocarstw ną konferencji 
jest przedwczesną, bo nie w tym względzie je- 
3zcze nie postanowiono. 


O przygotowaniach wojennych dounszą ze 
Szlązka, że bezzasadnemi są doniesienia 0 pru- 
skim obozie, rozłożonym między Nissą Ta Grotko- 
wem. Granica jest wprawdzie wszędzie gęsto 
obsadzoną, ale obozu w tamtych okolicach nie- 
ma żadnego, ale za to pod Kożźlem już od 14 
dni stoi do 100.000 wojska. Mówią, że do zam- 


ku Kamieńca wkrótce przybędzie król, w celu | 


objęcia naczelnego dowództwa. Podług wszel- 
kiego prawdopodobieństwa kładą ze strony pru- 
skiej wielką wagę na strategiczne operacje w 
Szlązku. 

Uwagi godną jest następująca koresponden- 
cja przyjaźnego Prusom dziennika Deutsche Allg. 
Zig, z Berlina d. 22. bm.: „Bardzo ważnemi w 
teraźniejszej sytuacji są specjalne misje austrja- 
ekie do Kasselu i Hanoweru. Nie odnoszą się 
oue do cofnięcia brygady Kalika z Holsztynu, 
lecz do projektowanego wysłania znacznych po- 
siłków austrjackich do Holsztynu. Jeźliby te mi- 
sje specjalne osiągły Swój cel, wtedy przyspie- 
szyłby się niezawodnie wybuch wojny, gdyż 
Prnsy musiałyby się bezwarunko- 
wo, a w razie potrzeby siłą zbroj- 
ną sprzeciwić większemu transpor- 
towi wojsk austrjackich do Holszty- 
nu. Między Berlinem a Wieduiem od dzisiaj 
stosunki dyplomatyczne można uważać za zer- 
wane.* (?) 

Kreuzztg. z d. 25. maja zawiera artykuł swo- 
jego znanego przeglądzisty v. Gerlacha. Arty- 
kuł kończy słowy : „Pamiętajmy o przestrodze: 
nie ręka w rękę z Garibaldim i Mazzinim,żlecz 
ile możności wspólnie z Austrją podjąć na no- 
wo walkę przeciwko rewolucji, walkę, którą Bi- 
smark w nocie swojej d. 28. stycznia trafnie na- 
awał wspólnem obu mocarstw zadaniem.* 


Memorial dipl. zapewnia, że skoro król pra- 


ciągle. 


pło nie dochodziło w przecięciu + %* R. i 
deszcz z małemi przerwami 
Ponieważ zaś dla gospodarstwa 


ski przez skrupuły sumienia wzbraniał się pod 
pisać traktat Pras z Włochami, istnieje między 
temi dwoma państwami jedynie umowa militar- 
na, zapisana protokolarnic, obowiązująca na 
trzy miesiące, a której termin nicbawem już 
upłynie. 

Gazetta di Torino donosi, że liczba zapisa- 
nych ochotników wynosiła do dnia 24. b. m. 
przeszło 50.000 ludzi, a Provincia mówi o publi- 
eznem ogłoszeniu, mocą którego pierwsza wy- 
syłka ochotników odeszła do Como dnia 22. bm. 


Dziesięć pułków ochotniezych włoskich ma- 
ja podług dekretu z dnia 20. b. m. być sformo- 
wane do 29. b. m.; były one jednak już wów- 
czas kompletne, kiedy dekret wyszedł, tak że 
już wtedy rozpoczęto przygotowania do tworze- 
nia dwu nowych pułków. Również będzie zre- 
organizowanym korpus celuych strzelców genu- 
eńskich, którzy w wyprawie sycylijskiej tak zna- 
komite usługi zrobili, nadto będzie wzmocniony 
korpusem strzelców medjolańskich. Osobnej le- 
gji studentów nie życzy sobie Garibaldi, studen- 
ci mają być rozdzieleni pomiędzy inne korpusy. 
Na czele centralnego komitetn dla pielęgnowa- 
nia rannych stanął prezes senatn, hr. Casati. 
dvpomaga mu w tem grono znakomitych oby- 
wateli i dam. W Toskanie na podnóżu Apeui- 
nów będzie ustawionym korpus rezerwowy w 
sile 50000 ludzi, z główną kwaterą w Floren- 
cji. Piąte bataliony i 50 batalionów ruchomej 
gwardji narodowej będą z tą rezerwą złączone. 
Flota była już 20. b. m. prawie Apk skon- 
centrowaną w Tarencie. Nieustannie odchodzą 
tam berlasierzy i lekka piechota, a w ośmiu 
dniach odpłynie tam najmniej 20— 25.000 ludzi 
na piętnastu przewozowych okrętach, stojących 
w pogotowiu i pod zasłoną eskadry pancerni- 
ków. A ponieważ punkt zboru dla pięciu pułków 
ochotniczych w Bari i Barlecie znajduje się 
właśnie nad wybrzeżem adrjatyckiem, nie mo- 
żna zatem wątpić, że zamierzają uderzyć na 
Istrję i obsadzić zechcą Dalmację. 


Z Paryża donoszą dnia 24. b. m. Mnożą 
się symptomata wojenne. (rwardja cesarska, która 
innemi latami tylko w mundurach paradowych 
wyrusza do obozu pod Chalons, ma teraz poka- 
zać się tam-w uniformie zwanym petite bleue, jak 
do wojny i zkompletnym materjałem wojennym. 
Jeden z wyższych urzędników intendantury woj- 
skowej, odjechał dnia 22. b. m. do Nizzy, aby 
poczynić przygotowania dla pomieszczenia i u- 
trzymania licznego korpusu wojsk w prowincjach 
annektowanych. Dnia 23. b. m. miały floty otrzy- 
mać rozkaz gotowości do żeglugi. — Ta- 
kiż sam rozkaz miała otrzymać flota angielska. 
Osoby mające stosunki z ministerstwem mary- 
narki sądzą, że floty te nie popłyną na Adrja- 
tyckie, lecz na Czarne morze. 


Z Pragi donoszą pod dniem 24. b. m., że 
pruscy mieszkańcy nadgraniezni otrzymali dła 
obrony piki i kosy. Usposobienie stało się zu- 
pełnie antiaustrjaekiem od chwili przybycia woj- 
ska w tamte strony. 


Paryzki korespondent do Times z dnia 24. 
b. m. nazywa bezzasadnemi a przynajmniej 
przedwezesnemi pogłoski o ustąpieniu Drouina de 
Lhuys i Foulda i o zastąpieniu pierwszego przez 
Lavaletta. Foulda budżet jest pokojowym. 


W stolicy Rumunii zbliżają się wypadki 
szybko do ostatecznego rozwiązania. Jak wia- 
domo -- ks. Karol odbywał dnia 22. b. m. nro- 
czysty wjazd do stolicy. Po nabożeństwie w ko- 
ściele udał się do ciała prawodawczego, gdzie 
złożył przysiegę na konstytucję. Przy tej spo- 
sobności miał przemowę w języku francuzkim, 
przerywaną oklaskami posłów i zgromadzonej 
publiezności. Izby udzieliły: zaraz jego ojeu in- 
dygenat rumuński, i tym sposobem uczyniono 
zadość artykułowi trzynastemu konwencji z 
d. 19. sierpnia 1858, żądającej, aby hospodar 
był krajowcem. Nordd. Allg. Ztg. dodaje, że ks. 
Karol na podanie z Salzburga otrzymał pod d. 
21. bm. uwolnienie od pruskiej służby wojskowej. 
Niektóre półurzędowe dzienniki francuzkie wy- 
rażają się przychylnie o tym zwrocie kwestji 
rumuńskiej. Patrie mówi przynajmniej, że „ener- 
giczne wystąpienie ks. Karola zmieniło zupeł- 
nie położenie. Konferencja paryzka ma teraa do 
czynienia ze sprawą dokonaną, i wątpić należy, 
czy podniesie jakie zarzuty przeciw temu, sko- 
ro nie występowała przeciw obwołaniu księcia 
przez powszechne głosowanie, * 


Z Paryża telegrafują dnia 25. b. m: Mo- | 


odbytu prawie nie było; 
padał prawie 


„Pr: nie. najcelniejsze zaś 
gatunki jęczmienia przedawano po 6 złr. 
Maki żytniej wywieziono ztąd koleją żela- 
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skwa i Francja oświadczyły się (zapewne na 
konferencji w sprawie księstw Naddunajskich) 
przeciwko interwencji- w tych księstwach. Fran- 
cja zrobiła przytem uwagę, że wypadkom w 
Rumunii należy zostawić wolne pole do dalsze 
go rozwoju, nie potrzebując zaraz uznawać ksie 
cia nowego. 

Independance Belge donosi, że jeden z ofice 
rów sztabowych ces. Napoleona wyjechał z po- 
leceniami dla księcia Hohenzollerna do Buka 
resztu. 

Z Petersburga telegrafują dnia 23. maja: 
Moskowskija Wiedomosti zostały zawieszone na dwa 
miesiące, Katków otrzymał bowiem trzecie ostrze 
żenie. 


General Corresponderz pisze: „W skutku roz 
porządzenia cesarskiego utworzoną została w 
ministerjum - wojny „komisja  nieustająca.,. zło- 
żona z reprezentantów wyższej * wojskowości, 
tudzież ministerstw skarbu i stanu i naczelnej 
władzy obrachunkowej i kontrolującej, a to ce 
lem sprawdzania projektów dla pokrycia zwię 
kszonych wydatków na wojsko z jak najwię- 
kszą oszczędnością i obroną skarbu państwa ile 
możności, tudzież celem nadzoru nad użyciem 
stosownem nadzwyczajnych kredytów. Do udzia- 
łu w zaopatrywaniu potrzeb armii, w zawiera- 
niu kontraktów o dostawy dla wojska, komisja 
rzeczona przybierać może niezawisłych znawców 
i osoby prywatne, tudzież delegowanych ze sta- 
nu kupieckiego. Tym sposobem naczelny zarząd 
wojskowy zamierza rozszerzyć zakres współza- 
wodnictwa i podwyższyć zaufanie do uczciwych 
przedsiębiorców a powstrzymywać nadużycia. 
W tym celu bieżąca kontrola, zaopatrzona peł- 
nomocnictwami, czuwać będzie na miejscu nad 
wykonaniem kontraktów liwerunkowych, nad 
postępowanicm urzędników zaopatrzenia potrzeb 
wojska i w razie zdarzonego przeniewierstwa z 
bezwzględną surowością działać. Rachunki z 
czynności załatwionych będą spiesznie spraw- 
dzaue i do likwidacji podawane. 

Od granicy polskiej donosi 0.Z.: Ruchy woj- 
ska z głębi Moskwy do Polski a szezególnie ku 
granicy galicyjskiej trwają dalej nieprzerwanie. 
I pod Kaliszem będzie zgromadzonym korpus 
obserwacyjny w Sile 30.000 ludzi.* 

Krak. Ztg. ogłasza rozporządzenie, iż ma się 
odbyć drugi pobór wojskowy 85.000 Indzi. Kie- 
dy pobór sam nastąpi, cesarz zastrzegł sobie 
później w miarę potrzeby oznaczyć. Pobór na 
stąpi z tych samych klas pięciu, z których się 
już tego roku odbywał, tj. z urodzonych w r. 
1845, 1844, 1848,/1842, 1841. Obowiązani do 
służby wojskowej, nie znajdujący się w d: mu, 
wezwani są do powrotu. Ustawa rekrutacyjna 
w eałej zupełności będzie nietknięta, wyjąwszy, 
iż wykupywać się za złożeniem taksy nie bę- 
dzie wolno. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Paryż d. 26. maja. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu konferencji rumuńskiej 
założyła tylko Turcja protest przeciw 
wyborowi księcia Hohenzołlerna na tron 
rumuński, i objęciu rządów przez niego. 
Protest ten wzięły inne mocarstwa do 
wiadomości, a zarazem telegrafem poleci- 
ły swym konzulom w Bukareszcie, aby z 
księciem utrzymywali tylko stosunki: pół- 
urzędowe a nie urzędowe /(offcieuses a nie 
o/fcielles/, 

Londyn d. 26. maja. Times piszą: 
Ministrowie spraw zewnętrznych wszy- 
stkich mocarstw, biorących udział w kou- 
gresie, osobiście przybędą na kongres do 
Paryża. Anglia bynajmniej nie będzie u- 
Biłowała, przeprowadzić przemocą uchwa- 
ły konferencji. 


4 złr. 10 ct., żyto 157 ft. 5 złr. 37 ct., 
owies 98 ft. 2 złr. 70 ct., pszenica i Żyto 
trzymają się w cenie, na jęczmień brak po- 


handel. 


Z Przemyskiego 26, maja. Nadzieje 
asż6, któremi myśleliśmy odetchnąć po ze- 
szłorocznym njenrodzaju. zachwiane zosta- 
ły przez mróz silny Z 23. na 4. Fasola, 
knknrudza, „buraki nawet „Pomarzły ze wszy- 
atkjem, 2 Ziemiakj j konicze, pierwsze nie- 
bawem OB2rtAĆ się mające, drugje za je- 
den tydzień ciepła do kosy gotowe, zupeł- 
nie pa nowo będa się mnsiały odradzać. 
Wpływ na żyta wczesne, właśnie w kwie- 
cie będące. najwięcej nas zątrwożył, tem 
bardziej. że przedtem jeszcze przez ciągłe 
zimna wiele już żyta pohielało tak, jak to 
tylko bywać zwykło przed sgamemi żniwa- 
mi.  Najniełitościwsze ślady zostawiła ta 
klęska na chmielu, który z niemałym kło- 
potem wydrapawszy się po tykach już pa- 
rę sążni od ziemi, pyszny i dumny — dziś 
z pokora pozwieszał główki tak , że zmar- 
znięty, ile go nad powierzchnią ziemi było, 
do Szczętu — z korzenia powtórnie wypu- 
szczać musi, potrzebywać więc będzie zno- 
gu cztery (7) tygodnie pięknego czasu, aby 
doszedł do stopnia, w jakłm go teraz mróz 
zastał , Czego naturalnem następstwem naj- 
inniej o cztery tygodnie spóźnione Żniwa, a 
my 0 tyleż później będziemy mogli mieć 
nadzieję przyjścia do pieniędzy, w parze, 
gdzie sg One PO wyBiłeniu podczas żniw 
najpotrzebniejsze, a do nabycia najtrudniej - 
sze. Ten tylko rózjaśni oblicze, kto wzgąt- 
dzony przes spekulantów z ehmielem swo- 
im przeszłorocznym został: ten odpłaci za 
Bwoje i będzie dyktował, bo któż wie co 


Cofnięcie zakazu wywozu zboża. 
Dnia 24. bm. wyszło w Wiedniu następuja- 
ce rozporządzenie ministerstwa skarbu : 

1) Rozporządzeniem z d. 14. maja 1866 
wydany zakaz wywozu zboża za granice do 
Zollvereinu i Szwajcarji zostaje cofnięty z 
wyjątkiem ea dọ owsa. 

2) Wywóz owsa zagranice do ŹZollver- 
einu į Szwajcarji zostaje nadał zakazanym. 

3) Rozporządzeniem z d. 10. maja 1866 
wydany zakaz wywozu bydła rzeźnego i 
nierogacizny, tudzież zboża i mąki wszel- 
kiego rodzaju, tudzież wydany d. 2. kwie- 
tnia powszechny zakaz wywozu koni zo- 
staje w mocy. 


4) Urzęda cłowe mają sie zachować | 


wedle tego rozporządzenia począwszy od 
dnia, w którym je otrzymają. 
Pod. hr. Larisch Mónnich. 


'franspori towarów z Galicji do Prus 
na Bogumin, Oświęcim i Mysłowice jest 
utrudniony, ponieważ pruskie koleje nie 
dostarczają potrzebnych wagonów. 


Dom bankierski I. H. Stametz et 
Comp. w Wiedniu likwiduje od d. 1. czer- 
wca, przechodzi w inne rece i zmienia fir- 
mę na „Stametz Nachfolger.“ 


Lwów d. 24, maja, (Sprawozdanie tygo- 
dniowe Gaz. Lw.) W tygodniu ubiegłym cie- 


| ten okazał się tem uciażliwszym, 


wiejskiego w miesiącu maju chłód i deszcz 
bardzo sa pożądane, nadzieje pomyślnych 
zbiorów w tym roku nie osłabły wcale. 

Wstrzymanie przewozu ruchomości na 
kolejach żelaznych pruskich jest bardzo 
ważnym dla handlu wypadkiem, i IE 
ile że 
wszystkie towary, które były już spako- 
wane, musiały być wstrzymane i odsyłają- 
cym pozostawione do rozporządzenia, Nasi 
spekulanci, występujący zwykle tylko jako 
komisanci, mniej zostali dotknięci tym środ- 
kiem jak firmy pruskie, zmuszone płacić z 
góry, Przesyłki pośpieszne odchodzą jednak 

o Prus, przeto towary, mianowicię skórki 
przywożone tu z Brodów są odsyłane w 
większych partjach jaka przesyłki pospie - 
Bzne do Prys i Saksonii. 

W handłu zbożowym na tutejszej tar- 
gowicy nie było widać żadnego ożywienia, 
ani żadnego BStanowczego zwrotu (eny 
wszystkich gatunków zbóż z wyjatkiem 
owsa zaczynają spad:ć, czego powodem 
jest po części brak popytu, po części na- 
dzieja pomyślnych zbiorów. 4 obwodu tar- 
nowękiego wywieziono w tygodniu ubie- 
głym do Krakowa przeszło 6000 cetnarów 
zboża; większą częšć owsa zamówionego 
do Prus, posłano przez granice moskiew- 
ska do Górnego Szlązka. Do Bochni nade- 
szły także znaczniejsze transporta zboża z 
górnych Węgier. We Lwowie były ceny 
następujące : pszenica według gatunku 7 złr. 
80 e. do 8 złr. 15 e. korzee; tylko do mły- 
nów parowych zakupuja większe partje. 
Jęczmień 142 fot, płacono po 5 zir, 20 c., i 


zną do Berna 3000 cetn., wysłanych przez 
skarb dła skarbu. Owies, którego ceny gdy- 
by przyszło do wojny, podniosa się zape- 
wne o 50 pret., płacą w przesyłkach tran- 
zitowych bez podatku po 2 złr. 80 e., a o- 
podatkowany loco Lwów po 3 słr., najcel- 
niejsze gatunki po 3 złr. 16 e. 

W interesie właścicieli lasów winniśmy 
tu nadmienić, że w Prusach, z powodn za- 
mieszek politycsnych ceny drzewa budul- 
cowego bardzo spadły i wywóz budulea do 
Prus naraziłby teraz tylko na straty, Pnie 
dębowe, za które pruęd 2ma miesiącami 
płacono w Gdańsku po 13 talarów za sztu- 
kę, przedają teraz ledwo po 7 talarów. kto 
więc obecnie może poczekać z sprzedażą, 
lepiej aby sie wstrzymał póki nie nastąpia 
pomyślniejsze stosnnki. ~ 

Na targowicach zamiejscowyel były ce- 
ny nastepujące: Dębica: pszenica LZOftwa 
7 złr. 82 ct., jęczmień 140ftwy 4 złr.. Żyto 
158 ft. 5 złr. 44 ct., owies 100 ft. 2 ałr. 90 
ct., przedaż pszenicy. i żyta bez ożywienia, 
na jęczmień brak popytu, na owies popyt 
znaczny, eeny idą w górę. Bochnia: psze- 
nica 110 ft 8 złr, 35 ct., jeczmień 141 ft. 
4 złr. 22 ct., żyto 159 ft. 6 złr., owies 99 
ft. 3 zir. 15 et dowóz wszystkich gatnn- 
ków zboża bardzo znaczny, popyt i podno- 
Szenię się een ożywiły handel, ceny OwBa 
podniosły się znacznie, Przemyśl : pszeni- 
ca 167 ft. 8 zir. 34 ct., żyto 156 ft. 6 złr., 
jęczmień 138 ft. 4 złr, 15 ct., owies 97 ft. 
2 zir. 50 ct., odbyt słaby, dowóz mały, 
przedaż nie ożywiona. Sędziszów: psze- 
nica 168 ft. 7 złr. 95 ct., jęczmień 139 fte 


pytu. popyt na owies znaczny. Rzeszów 
pszenica 169 ft. 8 złr. 5 ct., jęczmień 140 
ft. 4 złr. 32 ct., żyto 160 ft. 5 złr. 27 ct., 
owies 100 ft. 2 złr. 80 ct., popyt przy bra- 
ku zapasów ożywiony, ceny OWSA podno- 
szą Bię. 

Bydła rzeżnego i opasowego w osta- 
tnich 8 dniach wywieziono do Lipnika, Flv- 
risdorf i Ołomuńca 1900 sztuk. Przedaż v- 
Żywia się ponieważ na targowicach zamiej- 
scowych podniosły sie ceny bydła. 


Produkcja okowity. piwa cukru i 
soli. W miesiącu kwietniu bieżącego roku 
wypalono w 175 gorzelniach w Galicji 
wschodniej 2,913.4729 czyli 36.415 wiader 
okowity 80° Tr. 

Piwa wywarzono w 156 browarach 21.858 
wiader. 

Cukrownia w Tłumaczu wyrobiła w 
miesiącu kwietniu br. 4490- cetnarów= bura- 
ków suszonych. 

Soli wyrobiły warzelnie wsclbodniv-ga- 
licyjskie 50.396 cetnarów, o 6466 cetnarów 
więcej niż w miesiącu kwietnia przeszłego 
roku. 
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Przyjechali do Lwowa d. 25. maja. 
Pp. hr. Stadnicki B. z Wielkiej wsi, Gusz- 
kowski K. z Nowegomiasta, Przeżdziecki 
M. z Moskwy, Pieńczykowski J. z Wybra- 
nówki, Raciborski N. z Czerneliey, hr. Łoś 
K. z Kulmatycz, hr. Marasse M. z Tuszko- 
wa, Barański F, z Radłowie, WykowskiF. 
z Łąk dolmych. Zarewicz W. z Stanisławo- 
wa, Merey M. z Tarnopola, Chrzanowski 
L. z Poznania, Morawski R. z Bieniawy, 
Łożeński A. z Sambora, Przeżdziecki K. z 
Moskwy, Walter J. z Brodów, 


Wyjechali ze Lwowa d. 25. maja. 
Pp. hr. Baworowski J. do Kopyczyniec, ks. 
Stourdza D. do Mołdawy, hr. Borkowski 5. 
do Ponikwy, hr. Łączyńscy E. i H. do Rę- 
bowa, Augustynowicz Sew., do Szeptyc, 
Androszowski I. do Porzecza, Frank F. do 
Nahaczowa, LóffierF. do Przemysla. Lityń- 
ski D, do Mołdawy, Lipski A. do Helenko- 
wa, Obertyński H. do Cieląża, Treter H. 
do Laszek, Torosiewicz M. do Sasowa. 
Winnicki L. do Wierzbówki. Abiniaków 1. 
do Husiatyna, Moosthal T. do Krakowa. 


'Tetegrarowany kurs wiedeunki, 
z dnia 26. maja. 


Oblig. długu państ. 5*/, za 100 gl. m.k. 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k. 
Losy s r. 1860 . . 
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . . 

„n  Towarzyst. kred. ua 200 gl. . 
Londyn 10 fot. szterlingów. . . 
Duksty cesarskie sztnka. . . . 
Srehro za 100 gl. w. a. . « . . 


- Płacz 
Wiedeń 25. maja. 


5%, Metaliki na wal. austr. 51 50] 52,00 


„ Pożyczki marod. . . .)| 62,75] 63,00 
„ Metaliki ua m. k.. . .| 55,50] 56,00 
„ Obl ind. niż. austr. . «f 80,00] 81,00 
a na n Węgierskie. .| 6025] 61140 
a a a  chor.isław . | alae 64 50 
a» n galicyjskie . .| 58/50] 59 09 
ao „s „  bukowińskie. „| 56j50] 57 50 
a n „  Siedmiogr. . „| 56|00[ 56 75 
Pożyczki loteryjne. 
ohlig. gal. pożyczki głodo- 
wej z r. 1866 . . . „| 00)00| 00,00 

Losy pożyczki z r. 1839 . .|126/00,149 00 
r " RVI « „| 7150| 72,70 
# z 1860 . .| 73,504 71 30 
» „ 1864 . .| 62,50] 60 10 
a „ Srebrnej z r. 1864| 68 00| 62 25 
$ f z r. 1865] 68,50} 69 00 
„ kredytowe . « « » .|104,00/105 00 
„ ks. Esterhazego . . .| 00,00] 60 09 
„ ks. $alm. « « „ . „| 261508 27 00 
br. Palfy. . « « . .| 22/50] 23 00 
„ ks. Kla +. |. » „| 2350] 24 00 
a kr. St. Grenołs. . . .| 20/25} 20 75 
„ miasta Budy . . . .| 22,00] 22 50 
a ks. Windischgratz . .] 15)50] 16 00 
„ hr. Waldstein . . . .ł 18/50] 19 00 
„ hr. Keglevich . . . «f 12)CL] 12 50 
„ Rudolfa . . „ . . „l 10]50] 11 00 

Listy zastawne. 

Banku narodowego) sq idin 104|50|105|00 
w monecie konw.)go los, | 87/00] 85/25 
w walucie austr. ) ~ 821751 83125 

Galic. Zakł. kred. 4%, 63,001 65100 

Austr. Zakł. kred. ziem. 34]50] 95/50 

Akejcbankówiprzemysiu.| | | 

Banku narod. austr. . « . .[672 00]675 00 

e-tr. . . . „| 632,07PF63 00 

Zakładu kredytowego . . .|123 50|129,60 

Kolei półn. Ferdynanda . . 144 094144150 

galicyjskiej. . . . .|161,00J762,00 

czorniowiec z wpł. 80%, . .l 9100] 93100 

Karsa zagranicsne. | i 
(3-miesięczne). 
Mugsb. 100 złr. nr. . . . . CA 105100 
rankf. n. M, 100 . . . .|105!50j105|50 
mb. 100 mark.. . « . . 9400 94 |50 

Londyn 10 fnt, . . . . .|123/00[124; 

Paryż 100 frank. . . . . «f 49.60] 49,79 
Warszawa 25. maja.. | 

Półirperjały . . . . iubli] 00004 u0/00 

Listy zastawue LM. ok. „ | 84/17/] 64,70 
i i upon. „ | 01j68] 00100 

Akcje kol. żel. war.-wied. „ | 66]005 67/00 
A » „ war.-bydg. n 60133] 60/50 

Podziękowanie. 


Czuje się obowiązanym wyrazić niniej- 
szem publicznie najczulsze podzięki panu 
bDoktorowi Karolowi Wągrowskiemu . 
sekundarjnszowi przy głównym szpitalu, ża 
gorliwa, bezinteresowną, prawdziwie przy- 
jacielską pomoc lekarska jakiej, udzielił mi 
podczas Ostatniej słahości mojej żony. tu- 
dzież trojga dzieci, które szczęśliwie wyle- 
czył z niebezpiecznego kokluszu i z nie- 
bezpieczniejszej jeszcze naturalnej ospy. 
Przyjm zacny lekarzu tych kilka słów jako 
slaby wyraz mojej dozgonnej wdzięczności, 
za uratowanie mi uziatek, co głównie Twej 
nauce, szczególnym zdolnościom i gorliwej 
troskliwości zawdzięczam. 2408 1—1 

Lwów 26. maja 1866. 

„ Florjan Kułakowski. 
adjunkt gal. kasy oszczędności. 


Pastilles digestives 
de Bm: 
(Pastylki trawiące z Bilinu.) 


Przez podpisaną dyrekcję ze sławnej 
Bilińskiej wody kwaśnej wyrabiane pastylki, 
zawierają wszystkie rozpuszczalne cząstki 
wody mineralnej. Używać je można od zga- 
gi, kurczu żołądkowego, bladaczki i uciążli- 
wego trawienia w skutek zbytecznego prze- 
ładowania żołądka potrawami i rozgrzewa- 
jącemi napojami, przeciw odbijaniu kwasów, 
tworzeniu się kamienia moczowego i chro- 
nicznemu katarowi żołądkowemu, na szkru- 
fuły u dzieci, tudzież przy używaniu wód 
mineralnych przeciw bezwładności żołądka 
i kanału odchodowego, również hypochon- 
drji i hysterji. 

Dorośli zażywają 6 do 7 pastylek na 
sucho, dzieci srosunkowo mniej. 

Pastyłki bilińskie rozsyłają się w za- 
pieczetowanych. etykietą opatrzonych pu- 
dełkach, wraz z przepisem używania. 
Cena '/, pudełka 60 cnt., '/, pudełka 35 c. 

Główny skład dla Galicji, Pastylek 
jako też naszej wody Biliuskiej i Saidschitz- 
kiej znajduje się u Karola Schnhbutha we 
Lwowie, ulica Krakowska pod 1. 150 m. 
H. R. F. L, Industrie- und Commerz-Direktion 

zu Bilin in Böhmen. 


Do sprzedania 
kompletny zbiór chirurgicznych 


INSTRUMENTÓW 


Bliższą wiadomość powziaść można od 
10. do 12 rano. przy ulicy Frenela i. 
116%, 1. piętro. 2405 1—8 


GAZĘTA NARODOWA sz dnia 27. maja 1866. 


Nadesłane. 


Ponieważ p. Medvej nie przestaje utrzy= 
mywać, że zarzuty, uczynione mu w „wy- 
jasnieniu,* są niesłusznemi, przeto pozwa- 
lam sobie, umieścić tu w tym względzie 
następujące uwagi: » 

Pan M. mi przyzna, że lekarze mają 
naturalny obowiązek, ganić nieodpowiednie 
postepowanie nielekarzy, Ten naturalny 
porządek rzeczy jednak przewrócił p. M., 
i jako nielekarz potępił w Nr. 90 Gazety 
Narodowej sposób leczenia ospy, podany 
przez dr. J. Potępienie to trafiło przypadko- 
wo nied. J., lecz, jak top. M. później zoba- 
czy, pewnego profesora za granicą. 


Ażeby zaś p. M. pokazać, że sobie 
rzeczywiście niewłaściwie postapił, opisze 
mu zachowanie się hydropatów za granicą. 
Albowiem podobnie jak unas p.M., udzie- 
lono dawniej także za granicą kilkom nie- 
lekarzom, którzy się wykazali, że byli w 
Grefenbergu. pozwolenie do otworzenia za- 
kładów. Otóż ci zagraniczni hydropaci 
zachowują się, z małemi tylko wyjatkami, 
w ogólności z taktem. Nie uważają się za 
hydroterapeutów, bo wiedzą, że nie są le- 
karzami; nie zajmują sie po za obrębem 
zakładów samoistnie praktyka, nie kryty- 
kują ani dzieł lekarskich, wiedząc, że nie 
Są w tym względzie kompetentni, ani spo- 
sobów, jakiemi lekarze wodą leczą, pojmu- 
jae, że jako nielekarzom musi się im wy- 
darzać niejeden czyn lekarzy na pozór dzi- 
wacznym. Niechże teraz p. M. porówna z 
tem wszystkiem swoje postępowanie, a 
sam uzna, Że takowe nie jest stanowisku 
hydropaty odpowiednem. Najnieodpowied- 
niejszyra jednak jest następujący czyn p. 
M. Genialny Hebra w Wiednia, maż, który 
jako lekarz w całym świecie głośną ma 
sławę, leczy ospę ciepłemi kapielami. *) 
brzeciw tej metodzie wystąpił p. M. w Nr. 
13 Gazety Narodowej i to tak kategorycznie, 
iż usiłował matematycznie dowiesć, źe tyl- 
ko przy zupełnej niewiadomości zasad hy= 
droterapii można używać ciepłych kapieli 
przeciw chorobom gorączkowym. 

Jeżeli lekarz gani sposób leczenia nie- 
lekarza, to w tem niema nie dziwnego, lecz 
jeżeli nielekarz potępia metodę jednego z 
najsławniejszych profesorów Enropy, to p. 
M. sam przyzna, że to jest wielce dzi- 
wnem. Nie mniej dziwnem musi każdemu 
wydawać sie zaprzeczenie dr. J, tego, cze- 
g0 p. M. nawet sobie, jako nielekarzowi 
nie odmawia, t, j. znajomości abecadła hy- 
droterapii. 

W d wód, że słę tego abecadła już na- 
uczył, wydał dr. J. rozprawę o leczeniu 
wodą, o której kompetentny krytyk, dr. 
Zieleniewski, słynny balneolog i współre- 
daktor Przeglądu lekarskiego w Krakowie, 
orzekł, **y Że „jest w języka polskim naj- 
lepszem dziełkiem tego rodzaju.“ Zresztą 
już prosta. logika uczy, że jeżeli lekarz i 
nielekarz temu samemu sposobowi leczenia 
sie. poświęcają, pierwszy właściwiej się 
przejmie jógo istotą, niżeli drugi. Twier- 
dzenie przeto eo do abecadła nie jest lo- 
gieznem. "ko samo tyczy się także reszty 
zarzutów. 


Co zaś do inseratuw Nr. 103., to p. M. 
nie zbił w nim żadnego z owych zarzutów, 
które mu w „wyjaśnieniu* zrobiono. Pan M. 
n. p. dowiódł, że nie jest hydropata, bo 
oczywiście nie mogąc powiedzieć, że jestle- 
karzem, nie może się nazwać hydrote rapeuta; 
powtóre nie dowiódł. że leczenie woda 
jest w zimie skuteczniejszem , niżeli w le- 
cie, gdyż cały świat wie. że kuracje opie- 
rające się na prostych czynnikac, higieny 
są w lecie nierównie skuteczniejszemi, ni- 
żeli wi zimie. 


Jeden z tutejszych lekarzy. 


*) Schmidts Jahrb. B. 115. J. 1852 
N. 7. p. 65, Allgm. Wiener Med. Ztg. VE, 
43. 44. 1861 „O leczeniu wodą.“ | 
1865. str.. 151. 


**) Obraz ruchu i postępu zakładu zdro- 
jowego w Krynicy w r. 1864 str. 15, (1-1) 


| e zj 
Z powodn wielostromnej sprzedaży fał- 
szowanego, krew czyszczącego syropu 


SYROPO PAGLIANO 


z Florencji, 
jestem spowodowany we Wiedniu głó- 
wny skład takowego urządzić, który sie 
znajduje u p. Józefa Raftl, Praterstrassć 
Nr. 15, i ceny tego syropu ponownie 
zniżyć. Jedna flaszka kosztuje I złr. 50 
cnt., tuzin kosztuje 15 złr., 5 tuzinów 
67 zir. 50. cnt. Zachwalanie tego środka, 
któremu tyle tysięcy ludzi zdrowie za- 
wdzięcza, pomijam na tem miejsen cat- 
kiem, tę tylko uwagę chcę zrobić, iż 
każdy o zdrowie familii dbający ojciec. 
powinien go mieć pod ręką, a nie mając 
w poblizkości lekarza, takowy z najlep- 
szym skutkiem użyć się daje. Syrop ten 
rozpuszcza złe soki, i usuwa jo przez 
odchody. Ponieważ każda prawie sła- 
bość z otrętwienia krwi pochodzi, można 
się po zażyciu pierwszej dozy o skutecz- 
ności tegoż. przekonać, pomaga także 
na zastarzałe chroniczne Słabości. Kto 
takowy zażywa od 8 do 14 dni po jednej 
łyżeczce, przekona się wkrótce, iż do 
zdrowia przyszedł, zachowując takowe 
na przyszłość. Bliższe szczegóły użycia 
zawiera brosznra majaca 94 stronnie, 
która dołączona jest do każdej flaszki. 
Balsam na oczy mego wyrobu poma- 
ga w słabościach oczu i w zapaleniach 
i kosztuje flaszeczka wraz z przepisem 
nżycia I złr. w. a. Polecam także maść. 
k:óra od wszelkich naskórnych wyrzu- 
tów leczy. Słoik tej maści kosztuje 
1 złr. Podczas Używania każdego z 
tych środków, potrzeba koniecznie i 
syrop zażywać. Z Florencji rozsyła sie 
tylko po 100 flaszek. 2309 4—9 


Hieronim Pagliano. 
profesor medycyny w Florencji. 


Młyn wodny na 2 kamienie, w 
Grzybowicach Małych l'/, mili 


ode Lwowa, ' mili do gościńca żółkiew- 
skiego, z 40 morgami ziemi, z inwentarzem 
i pasieka, jest z wolnej reki na lat 9 do 
odnajęcia. Porozumienia dalsze pod liczba 


424:/, u właściciela. 2387 2—9 
Pomieszkanie letnie ;>5;;; 


z dwóch pokoi z kuchnią, za rogatką ły- 
czakowską zaraz do najęcia. Bliższa wia- 
domość w Administracji Gazety Naro- 
dowej. 2258 3—3 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski Główny współpracownik : 


Kompozycja do politu- 
rowania 


najodpowiedniejsza dla stolarzy, tokarzy. han- 


dlujących meblami i dla osób prywatnych do po- 
lturowania mebli, Tanowo wynaleziona kom- 
pozycja, która wzbudziła ogólne zajęcie, 
czyni wiele czasu wymagające i kosztowne po- | 
liturowania nowych mebli za pomocą spiry- 
tusu zupełnie zbytecznem, gdyż przez użycie kilku 
kropli tej kompozycji, zostają stół lub szafa zu- 
pełnie upoliturowane, i w politurowanych 
przedmiotach tą kompozycją nigdy nie wy- 
stępuje olej. 

Użycie tej kompozycji jest proste, a re» 
zultat nadspodziewany. 

Używane meble moga być wypolituro- 
wane prostem  potarciem Szmateczką w tej 
kompozycji zmoczoną, i otrzymują taki po- 
tysk jakiego przez politurowanie spirytu- 
sem nigdy osiągnąć nie można. 

Jedną flaszeczką tej kompozycji można 
wszystkie Sprzęty pokoju odnowić. 

Cena większej flaszeczki z przepi sem 
użycia kosztuje 60 cent., małej tlaszeczki 
40 cent. 


Główny skład rozsyłający 
utrzymuje Fried. Müller 
w Wiedniu 


Gnmpendorf. Ilirschengasse nr. 8. 
który wszelkie listowne zamówienia za na- 
desłaniem należytości lub pobraniem poczta 
uskutecznia natychmiast, 

Przy przesyłkach liczy sie za opako- 
wanie od flaszeczki 10 cent. 2406 1—12 


Piguiki z roślin 


P. Cauvin, 


N VEGE» aptekarza-chemi- 


sty. ucznia szko- 


RMAN I, ły wyższej w Pa- 
wW oV dg l ryżu przy pli- 
> 9 * e cu Fryumfalnej 


PURGATIVES 
ZE łramy nr. 10. 
Pigułki te po- 
magajątrawieniu 
Jokarmów, toni- 
:zne i czyszezace 
krew. Użycie ich 
latwe, a skute- 
czność niezawo- 
dna. Sa jedynym 
za a środkiem prze- 
cw m esirawno- 
Be CAUVIN, de PARIS. 5-i, ziym !'nmo. 
rem. ostrości krwi, a na:lepszem le- 
karstwem gn powrócenie do norm Ine- 
go stanu funkcji żywotnych. Przygoto- 
wane wyłącznie z roślinnych substaneyj. 
wzmacniają klszki i trzewa, czyszczą 
nie utrudzając żołądka i nie osłabiając 
żadnego z7 organów ciała, użyce ich 
nie wymaga ani dycty ani osobnego 
napoju; pod tym wzgledem są one jednym 
z najdogodniejszych i najskuteczniejszych 
środków czyszczących dotąd znanych, i dla 
tego w słabościach gwałtownych. a zwła- 
szcza chronicznych. jak zapalenie kiszek: 
zamulenie żolądka. astma, moeny ka- 
tur, liszaje, migrena. ból głowy, skro- 
fały i td., pożądany sprawiają skutek. 
Wartość Pigulek p. Cauvin w dwóch 
słowach da się streścić: przywracają i 
utrzymują zdrowie. 
Dostać można re Lwowie w apte- 


kach PP. P. Mikolascha, Berlinera i Żyg. 
Ruekera. 2287 4—6 


Nowo wynalezione, prędko i najniezawod- 
niej skutkujące ed najdotkliwszycii bo- 
lów zepsutych zębów, 


Pigułki na zęby 


sprawdzone przez wyższe kolegium medy- 
czne, a dozwolone najwyższem rozporzadze- 
niem król. bawarskiego ministetjum dla 
handlu. 


Chemikowi F. Schreyer powiodło się, 
z pierwiastków roślinnych pigułki sporza- 
dzić, które ból zepsutych zebów po naj- 
większej części w okamgnieniu, najnieza- 
wodniej po kilku minutach całkiem uśmie- 
rzają, i na przy;złość bolów nie sprawiaja. 
rzete możemy ten środek z tem za- 
pewnieniem każdemn na zeby cierpiącemu 
polecić, iż środek ten wielu od tych okrop- 
nych bolów wyleczył. 
Cena pudełka ze sposobem użycia 
2321 30 cnt. Opakowanie 10 ct 4—6 
Mnichów. Schreyer 4: Comp. 


We Lwowte W apt. p. Z. Rukera. 


E OOO O E ak" 


ESSENCJA 


Salsaparyli Colbert, 
Jeden z najdawniejszych i najskute- 
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych 
syfilistycznych, zanieczyszczeniu Krwi 
i wyrzutach na ciele. Metoda użycim 
dołączona w polskim jezyku. 

Cena flaszki 2 złr. cnt.: za Opa- 
kowanie 20 cnt. Dostać można we 
Lwowie jedynie w aptece P. MIKO- 
LASCHAĄA, w Paryżu w aptece P. 
Colbert, w Pasażu Colbert nr. 7, et8. 
Skład główny dla królestwa Polskie- 
go u p. Galla w Warszawie, w Wil- 
nie u p. Chrościckiego, w Lublinie u 

. Mazurkiewicza, w Krakowie u p. 

runona Miczyńskiego. 1230 7—0 


- AR O 


Środek wygubienia szczurów 7, Spigimanaa w 


fm m A A MA 


Zagrzebiu. ma za- 
= A szczyt niniejszem polecić szanownej Publiczności swój 
Pewna śmi niezawodny srodek wygubienia szczurów, myszy, kretów ikara- 


erć! 
t kanow (zawabów), będąc w moànošci udowodnienia sku- 
; j| teczności tegoż najlepszemi zaświadczeniami urzędowemi 
i osġb prywatnych, przyczem nadmienia, że skutek tegoż 

srodka okazuje, sie natychmiast. 
| Skład we Ewotwie w handlu korzennym Karola Schu- 
butla. przy ulicy Krakowskiej i u N. A. Boziewicza, w 
z| Tarnowie u È. M. Kunza, w Przemysłu u bd. Machalskiego, 
| w Rzeszowie n E. G. Neuzchatera, w Biale u Józefa Knausa. 
i Skład w krakowie wyłącznie w handlu korzennym Rajmunda 

4, Zawadzkiego w Rynku głównym. 
A. SZ. Fabryka i Depozytarjusze zureczają za skute- 
czność tego, Środka. 
paź. Sklady moich preparatów znajdują się we wszystkich ck. 
mME> Również zwraca uwage wielce szanownej publiczności, że wynalazł 
"FE Z NIET" U FR na EPLUSEWY, 
która w dwóch minutach gubi zupełnie pluskwy wraz z zavodkiem, i obow azaję się 
zapłacić 5 złr. za każdą pluskwe, któraby żywa” *zostnła na miejscu tą Pynktura 
posmarowancw. — Także jest u niego do nabycia: Í 
Univversalny plaster na nagniotki, 
który gubi nagniotki każdego rodzajn bez wszelkiego bolu w jak najkrótszym czasie. 
PASTA GUMOW A 
do nadania każdej skórze własności nieprzemakania. Bzezególniej odpowiednia do obó- 
wia, gdyż w tasiem obnwiu można stać w wodzie i 43 godzin bez zamokniecia nogi. 
Madió na ocLmrożenie, n 

po której użycin swędzenie natychmiast ustaje. a odmrożone cześci zupełnie wyzdrawiają. 


głównych miastach. 


Ceny: Porcja środka do wygubienia szczurów, myszy 1 kretów 1 złr.: flaszka 
Tynktury na pluskwy 40 ent. ; — flaszka Proszku na karakany 60 ent.; — pudełko Plastrów 
na nagniotki 50 cnt.; — pudełko maści na odmrożenie 1 złr. 10 ent. — Każde z instru- 
koją użycia. 2404 1—4 


L uz? 
GŁOWNY SKŁAD CENTRALNY 
mego e. k, uprzy wiłejowanego i we wszystkich krajach patentowanego, niezawodnego środka 
do wygubienia szczurów, myszy domowych i polnych, tudzież szwabów, znajduje się w 


aptece pod srebrnym orłem 


pana 


ZYGMUNTA RUEERA, 


dokąd we Lwowie, 
o prosze kierować wszelkie zamówienia. 
RIESZ GUTTMANN. chemik w Peszcie. właściciel e. k. austriackiego 
przywileju: koncesjonowany od krół. pruskiego prezydjam policji: pałentowany od król. 
saskich, wirtemberęskich i mniehowskich władz: patentowany we Francji i Szwajcarii. 
_ Cena jednej puszki i zir. t0 cnt. Opakowanie 10 ent. Qdprzedający oirzy- 
mają odpowiedni rabat. 2390 2—12 
E&F Każda puszka jest zaopatrzona moim podpisem. R 
W Tarnowie w aptece Rejta. 


wyłącznego 


Przeciw zarazie na bydlo jako środek zaradczy poleca się jak najmocniej 
Proszels Eá GzcuaCUE bu rgskii 


dla koni, bydła rogatego i owiec, 


dozwolony w cesarstwie Austrjackiem. w królestwie Pruskiem i w królestwie Saskiem. wyszczególniony medalem Ham- 
hurgskim. Londyńskim, Paryzkim. Mnielhowskim i Wiedeńskim, używany w imasztarniachi JM. królowej angielskiej, JM. króla pruskie- 
go, jak to dowodza przez dotyczące urzęda masztalerskie przesłane wyrabiającemu ten proszek chlubne uznania; używany z najle- 


pszym skutkiem jest więc skutecznym : 


U koni: w wypadkach gruczułów i wrzodów, kolek braku ochoty do jadłn, a szezególniej do utrzymania kon przy peł- 


nem ciele i rzeźkości. 


U bydła rognatego : przy podojn krwistym i odymaniu się u krów, przy wydzielaniu małej ilości lub złego mleka, (które 
sie po użyciu tego proszku niespodziewanie lepszem staje): przy cierpieniach płacowych, podczas cielenia się, Jest, użycie tego pro- 
szku bardzo korzystnem — również słabowite ciełęta przez używanie tego proszku znacznie się polepszają. p 

U owiec: przeciw słabościon wątroby. gniliźnie, przy wszystkich cierpieniach żołądka pochodzących z tegoż nicczynności 

? Ten prawdziwy proszek Korneuburgski utrzymują "YB 
we Lwowie: Konstanty Iskierski, apteka Plotra Mikolasza. apteka A. Berlinera i apteka Ays. Rakera (dawniej Vomanka): 


w Bóbrce C. Czarnik, w Brodach 
Schnirch, w Drohobyczu L. Kleczkowski, 
syn, w Radzichowle A. Jaśkiewicz, w 

2010 4—4 nisławowie 5. Stecher, 


Rzeszowie Schajter i Spółka, ww Sanoku 


W. Dekert, w Brzeżanach Magulies. w Buczaczu Kodrebdski i Kerzel. w Czerniowcach J. 


w Mielcu Satkowski: w Ośwtyełmie St. Dołkowski, w Przemyśłu Fr. Gajdeczka 
J. Jaklitsch, w Smoluicy F. Wimmer. w Sta 
A. Morawetż: w Żókwi Krzyżanowski, 0% 


<a 


w Tanropołu E. Latinek i 


NOWO otworzony handel 


HERCOKA : ARNOLDA 


we Lwowie przy ulicy Halickiej wprost katedry 1. 240 


maleryj 


utrzymuje znaczne zapasy 


do pokrycta mebli, 


kap na łóżka serwet gobelinowych 


jak niemniej największy sixład 
GREENE HA KNU WWEĘDWW YCE 


w najnowszym guście po cenach oryginalnych fabrycznych. 


Urzadzając się, było naszem zadaniem, zapasy porobić osobiście we fabrykach krajowych i zagranicznych, mianowicie pa- 
ryzkich, uajsławniejszych na cały świat z doskonałości wyrobów i niewyrównanej taniości cen. przezev jeżtesmy w stanie (dostarczać 
obicia wraz ze szlakami na pokój średniej wielkości f. j. 60 stóp obwodu Oc 3 złr. 30 cnt., a ze sufitara 
od 4 zir. 50 cnt. zacząwszy) do najdroższych i najbogatszych salonów. "m 

Wieloletn'e posady nasze we fabrykach obić papierowych były połnczome z obowiązkiem „podrvóżawnuin. i nastręczyły pam 
sposobnośei zwidzenia prawie wszystkich stołecznych miast europejskich, a praytem nietylko wrantowucgo poznania „przedmiotu. tego 
i zawarcia najkorzystniejszych układów co do stosunków handlowych z pierwszemi fabrykmni, lecz Oraz przy właszezenia sobie sposobu 
dekorowania, który pewnie wszelkim wymaganiom odpowiedzieć zdoła. 


Dla większej dogodności kupujących przyjmujemy na żądanie wszelkie 
oskonałe wykończenie tychże na siebie. 


wiedzialność za 


roboty tapicerskie ua nasz rachunek, biorąe odpo- 
2381 2—3 


Cenniki rozsyłamy na żądanie franko. 


Jan Dobrzański. 


Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. 


MA a-usaraplix ù JA rmold. 


Druk Kornela Fillera. 


1566. DODATEK do Nr. 122 „GAZETY NARODOWEJ, 


Sprawa legionu. 


Jasno i otwarcie potrzeba było po- 
stawić sprawę legionu, aby nic kompro- 
mitować ani narodu wobec rządu, ani rzą- 
du wobec narodu. Tymczasem w Krako- 
wie pisana, a we Lwowie i Krakowie 
tói " ześnie ogłoszona odezwa dała swą 
nie. gpścią, czyli swemi nieścisłemi 0- 
kresieniami powód. Gzasowi do  tłuma- 
czeń opacznych. (zas postąpił sobie jak 
owi dyplomaci, co układają traktaty w 
słowach nieokreślonych na to, aby potem 
módz w nie włożyć tłumaczenie, jakie się 
im podoba. Nie wiemy, czy Czasowy in- 
terpretator odezwy legionowej, i do sty- 
lizacji należał, ale to wiemy, że swą in- 
terpretacją chcąc poprzeć formowanie le- 
gionu, w samej rzeczy mu zaszkodził. 
Pomięszał bowiem z sobą pojęcie i sta- 
nowisko legionu galicyjskiego z pojęciem 
i stanowiskiem, które historja i naród 
wyrobiły o legionach polskich. Tym spo- 
sobem pobudził nadzieje i pretensje, któ- 
re niespełniane i nieuwzględniane, znie- 
chęcać mogą naród do rządu, a rząd 
napełniać ztąd nieufnością do narodu. 

Gdyby rząd austrjacki dozwałał for- 
mowania legionów polskich w znaczeniu 
ich historycznem, naród miałby prawo do- 
magać się pewnych warunków i rękojmi, 
odpowiednich temu znaczeniu. 

Lecz gdy rząd polecił hrabiemu Sta- 
rzeńskiemu formować legion w Galicji, w 
tem samem znaczeniu, w jakiem formują 
łegion styryjski, koruntański, tyrolski, toć 
ici, którzy ten legion formują, lub biorą w 
nim udział, i ci którzy ofiarami do je- 
go utworzenia się przyczyniają lub przy- 
czynić chcą czy nie chcą, powinniby je 
dynie stanowiskiem Galicji, jako au- 
strjackiego kraju koronnego kierować swe 
kroki, a nie stawiać żądań i warunków, 
właściwych jedynie przy formowaniu le- 
gionów polskich w historycznem ich zna- 
czeniu, ani mięszać z sobą półe mdle wa- 
runki i rękojmie obu kategorii legionów. 
Jasne dokładne zrozumienie pozycji naro 
du wobec rządu, w danym obecnie wypad- 
ku, ułatwi bardzo stosunek ich wzaiemny, 
a uniemożliwi czynność czyhającym na 
sposobność budzenia w rządzie nieufności 
do kraju naszego, więc tem samem zdoła 
ustmąć wszelkie przeszkody w nadaniu 
krajowi naszemu tych praw i swobód, 
których się jako koronny kraj austrjacki 
dopomina i dopominać ma prawo. 

Jeżli rząd wzywa kraj do dobrowol- 
nej i własnowolnej pomocy w grożącej 
wojnie, i formowania w tym celu legionu 
galicyjskiego, toć wtedy nie może wziąć 
za złe nam, jeżli jako obywatele państwa 
austrjąckiego, ze stanowiska Galicji, jako 
kraju koronnego, upraszać będziemy o u- 
rzeczywistnienie tych obietnic, o wpro- 
wadzenie w życie tych praw, które Gali- 
cji przynależą, a które i w obecnej chwili 
mogą być wykonane. Przeciwnie, skoro 
byśmy zarazem Występywali i z żądania- 
mi, przekraczającemi zakres Galicji, jako 
prowineji austrjackiej, to nietylko nie mo- 
glibyśmy się spodziewać ich wysłuchania 
i spełnienia, lecz przeciwnie, przeszko- 
dzilhbyśmy —sami wysłuchania i spełnieniu 
warunków i praw naszych, które nam ja- 
ko części składowej Austrji przysłużają. 

Z tego powodu złą przysługę wy- 
świadcza i narodowi i rządowi, kto rzuca 
pomiędzy ludność bałamutne pojęcia o for- 
mowaniu legionów polskich i wywołuje 
tem samem chaos żądań i wymagan. Cały 
stosunek rządu do naszego kraju nie od- 
powiada tym pojęciom, żądaniom i wyma- 
ganiom, ztąd zamiast popierania, zniechę- 
ca się naród do rządu, budzi Się podej- 
rzenie, jż tak organizatorowie legionu, jak 
i rząd usiłuje Nas oszołomić, zaślepić, wy- 
zyskać płonnemi obietnicami. Nawzajem 
wzbndzone podejrzenia podobne wywołują 
znowu niechęć i nieufność rządu. 

Inaczej się TZECZ będzie miała, gdy 
postawimy Sobie kwestję legionów jasno, 
bez złudzeń i przesady, jako formacji zna- 
czenia galicyjsko-austrjackiego, 

Nie żyjemy pod rządem absolutnym, 
aby każde życzenie rządu, nawet wezwa- 
nie do dobrowolnych otiar, było dla nas 
rozkazem łprzeciw któremu głosu podnieść, 
na które odpowiedzieć i zastrzeżeń lub 
warunków stawić nie można. 

Jeżli nie uczynili tego z obowią- 
zku ci, których do formowania legionu 
i zbierania ofiar wezwano, to może to u- 
czynić dziennikarstwo, organa publiczne, 


sejm, naród, każde z swego zakresu. Kto 
żąda ofiar dobrowolnych, ten już tem sa- 
mem gotów być powinien do sprawienia 
możliwości, aby głos jego znalazł odgłos 
w kraju, ten gotów być powinien do u- 
czynienia i tych kroków, które chętność 
i oliarność w narodzie podnoszą, i skute- 
czność odezwie zapewniają. Na wezwanie 
do dobrowolnego, ofiarnego formowania 
legionu galicyjskiego, można śmiało 
odpowiedzieć zupełną gotowością Galicji, 
skoro rząd umożliwi jej to urzeczywistnie- 
niem tych praw, które jej aktami i zarę- 
czeniami uroczystemi są przyznane jako 
części składowej państwa, zupełną goto- 
wością niesienia wtedy dobrowolnej, chę- 
tnej pomocy w daleko obszerniejszym za- 
kresie, niż zamierzone formowanie tysią- 
ca konnicy. Taka odpowiedż otwarta nie 
obudzi żadnych podejrzeń o nielojalność, 
o przesadne wymagania, o szkodliwe pań- 
stwu agitacje. Rząd i naród będą wiedzia- 
ły, jak stoją wobec siebie i czego po so- 
bie spodziewać się mogą, i jaką drogą 
dójść łatwo mogą do zupełnej z sobą zgo- 
dności, z najwidoczniejszą dla obu stron 
korzyścią. 


Przegląd polityczny. 


W chwili ostatniej zaszedł w położeniu po- 
litycznem nagły zwrot w kierunku pokojowym, 
a wiadomości, jakie od dwóch dni nadchodzą, 
świadczą, że usiłowania dyplomacji, zmierzające 
do przewlekania dzisiejszego stanu wyczekiwa- 
nia, zmierzające do zapobieżenia wojnie, a przy- 
najmniej do odroczenia starcia orężnego, nie zo- 
stały bez skutku. Projekt kongresu upadł, 
ale dyplomacja nie założyła rąk bezczynnie i 
widząc, że Austrja znanego programu przez p. 
Drouina de Lhuys wypracowanego nie przyjęła, 
i przyjąć nie mogła, wystąpiła z projektem 
konferencji bez programu, którą to propo- 
zycję miały już przyjąć nietylko mocarstwa neu- 
tralne Anglia i Moskwa, nietylko Prusy i Wło: 
chy, ale także i Austrja. Konfereneja ta, 
na której mają wszystkie w niej udział brać ma- 
jące mocarstwa być reprezentowane przez swo 
ich ministrów spraw zewnętrznych, ma się ze- 
brać za dni kilka; trudno bowiem przypuszczać, 
by którekolwiek z mocarstw w sporze będących, 
a oświądczających ciągle, że chcą utrzymania 
pokoju, mogło usuwać się od udziału w nara- 
dach tych, zupełnie nieszkodliwych, w naradach 
bez programu orzekającego z góry, jakie kwe- 
stje 1 w jaki sposób mają być załatwione i o- 
graniczających się jedynie na próbowaniu, czy: 
by też przecież drogą jakiej transakcyjki nie 
dało się zapobiedz wojnie. Dodać należy, że w 
konferencjach paryzkich ma wziąć udział także 
Rzesza niemiecka. Kogo bundestag zamianuje 
swoim pełnomocnikiem, nie wiadomo jeszcze. 

Całą tę sprawę konferencyjną, tę sprawę 
kongresu bezprogramowego, porównać musimy 
z pogadankami przedpojedynkowemi sekundan- 
tów, których obowiązkiem jest nie zauiedbywać 
żadnego środka, by do pojedynku nie przyszło. 
Takie konferencje sekundantów doprowadzają 
istotnie często do tego, że się pojedynek kończy 
śniadaniem, a w miejsce pistoletów strzelają 
butelki szampana; ale do takiego zakończenia 
sporu potrzeba prócz wielu innych okoliczności 
najsamprzód, dobrej woli sekundantów. W po- 
jedynkn, na który się dziś zanosi między Austrją 
a Prusami z jednej, a Austriją i Włochami z 
drugiej strony, jest głównym sekundantem ce- 
sarz Francuzów, a czy Napoleon pragnie isto- 
tnie, by nie przyszło do walki, jest to zagadka, 
której prócz niego pewnie nikt rozwiązać nie 
potrafi; jest to pytanie, od którego właśnie za- 
wisła przyszłość. O życzenin cesarza Fran- 
cuzów dła utrzymania zachwianego pokoju i 
status quo, opierającego siẹ na „znienawidzonych* 
przez niego traktatach z r. 1815, wolno wątpić. 
Utrzymują, że Napołcon jest jedynym, który 
właśnie pragnie wojny, iktóry po niej spodzie- 
wa się największych korzyści. Na poparcie 
togo zdania przytaczają różne dowody a między 
innemi ogłasza N. fr. Presse nadesłany jej z 
Londynu, jakoby z najniezawodniejszego źródła 
program zachowania się Francji i warunki u- 
kladów, na podstawie tego programu zawartych. 
Oto miano się ułożyć, „że 1) cesarz Napoleon 
ogranicza się zrazu na zbrojne przypatrywanie 
się walce, wystawiając korpus obserwacyjny nad 
Renem i drugi pod Nicea. 2) Między Napoleo- 
nem a hr. Bismarkiem zawarto układ, mocą któ- 
rego Luksemburg, kawałek kraju pruskiego koło 
Sarbriicken i kawałek palatynatu hawarskiego, 
jako wynagrodzenie za zachowanie się cesarza, 
przypada Francji. 3) Ułożono się między Na- 
poleonem a królem włoskim, że wyspa Sardynia, 
jako wynagrodzenie za zachowanie się Napoleo- 
na względem Włoch, przypada Francji. 4) U- 
chwalono na radzie wojennej w Paryżu, że 
armia włoska przedsięweźmie oblężenie Werony.“ 

Blizka zapewne przyszłość przekona, czy 
mają słuszność ci, którzy najmniejszego znacze- 
nia nie przywiązują do poufnych pogadanek 
konferencji paryzkiej, a do których i my SiĘ 
zaliczyć musimy, i czy ci mają racją, którzy na 
konferencjach tych opierają nadzieje utrzymania 

okoju. Za dni parę doniosą telegramy o wy- 
jezdzie pp. Bismarka, Mensdorffa, Beusta, La- 
marmory i t. d. do Paryża. To zdaje się być 
pownem, i podobno równie pewnym być można, 
że niedługo później dowiemy się o powrocie 


tych panów i równocześnie o powrocie pp. Ka- 
rolyego i Werthera do rezydencyj swych mo- 
narchów. 

W sprawie tej zapisać jeszcze należy, że 
według telegramów z Berlina, miały Anglia i 
Moskwa oświadczyć, iż niemymi widzami wojny, 
w razie, jeżeli do niej przyjdzie, nie pozostaną, 
a poseł angielski miał dodać, że w razie oporu 
mocarstw wojnę toczących, będą mogły być im 
dyktowane warunki pokoju. 

Pomimo wszystkich wieści o pokoju, trwają 
przygotowania do wojny dalej bez przerwy, 
Dzienniki pruskie, nie wiemy o ile dobrze poin- 
formowane ogłaszają szczegółbwe opisy rozlo- 
kowania korpusów austrjackich na granicy pôl- 
nacnej. W Schles. Ztg. znajdujemy taki detajli- 
czny opis rozłożenia wojsk cesarskich, który tu 
z wszelkiem zastrzeżeniem, nie ręcząc za wia- 
rogoduość dat w tym opisie zawartych, powta- 
rzamy. Oto piszą ze Szlązka austrjackiego do 
Schles. Ztg. Że „na granicy szlązkiej tak wszy- 
stkie strażnice wojskiem są zapchane, iż bata- 
lion pułku areyksięcia Józefa, który do wsi nad- 
granicznych nad Schwarzwasser był wykomen- 
derowany, tymczasowo musiał w Białej dla bra- 
ku miejsca pozostać. Zarząd kolei żelaznej prze- 
szedł w ręce wojskowych. Całemn wojsku wzdłuż 
granicy nakazano być w pogotowiu do wkro- 
czenia każdej chwili do Prns. W miastach Bie- 
licach, Cieszynie i Skoczowie mają zakładać la- 
zarety. Między oficerami austrjaekimi jest roz- 
powszechnione mniemanie, że Prusy znacznie w 
tyle pozostały w zbrojeniach za Austrją, i że 
wojsko anstrjackie dotychczas jeszcze właści- 
wych swych nie zajęło stanowisk, co bezwątpie- 
nia jest mylne. Zdaje się, że pozycja armii au- 
strjackiej -oparta jest o trzy fortece Teresin 
(Theresienstadt), Józefów (Josephstadt) i Ołomu- 
niec. Zachodnie skrzydło skoncentrowane jest o- 
koło Teresina, i celem jego jest ntrzymanie sty- 
czności ze Saksonią, a na drugim płanie zajęcie 
Drezna. Srodkowa pozycja jest za Sudetami 
wzdłuż kolei żelaznej od Żytawy (Zittau) do O- 
łomuńca. Korpus ten należy uważać za główną 
armię, której zadaniem będzie wytrzymywać 
natarcie głównej armii pruskiaj. Pardubice 
są główną kwaterą naczelnego wodza armii 
północnej, fzm. Benedeka. W końcu 3cia armia 
stoi w oszańcowanym obozie między Ołomnń- 
cem, (Przerowem (Preran) i Hranicami (Weiss- 
kirch), której przeznaczeniem jest przeciwważyć 
zaczepue działanie Prusaków ku Ołomuńcowi. 
O korpus ten opiera się korpus wschodni, roz- 
łożony od Hranic do Krakowa wzdłnż kolei pół- 
nocnej, która pod względem strategicznym nie- 
korzystnie leży. Postawienie tego korpusu było 
konieczne, raz dla zakrycia kolei północnej i ko- 
munikacji ważnego obozowiska Krakowa z Oto- 
muńcem, drugi raz dla osłony przesmyków pod 
Jabłonką, ażeby ruchomy jaki oddział pruski 
nie wtargnął do Węgier. Stanowisko korpusu 
tego jest dla działania odpornego zbyt rozcią- 
gnięte i musiałoby przy zaczepnem wystąpieniu 
armii pruskiej natychmiast być opuszczone, a 
wtedyby wojsko albo do Ołomuńca, albo do Kra- 
kowa się cofnęło. W ostatnim razie zajęłoby ono 
zawsze niebezpieczną pozycję w tyle nieprzyja- 
ciela, Jeżeli natomiast korpus ten zaczepnie wy- 
stąpi i zagrozi z boku armii pruskiej pod Nissą, 
zasłoni przez to zarazem daleko lepiej kolej pół- 
nocną niż swą rozciągniętą pozycją odporną. 
Ostatnio jest prawdopodobniejsze, jak wnosić 
można z rozkazu, zalecającego gotowość do 
przejścia granicy.“ 

[nny korespondent tego dziennika donosi, 
że d. 21. b. m. zamknięto komory pruskie gra- 
niczne w Boguminie (Oderberg) i Hulczynie, że 
kasa stacji kolejowej w Annabereu otrzymała 
nakaz odsełania codziennie pieniędzy do kasy 
głównej, i że w środkowych filarach mostu na 
Odrze między Annabergiem a Boguminem są 
miny, napełnione prochem. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 25. maja. 


A Kongres dziś tyle, jak zapewniony. Jak 
nikt w jego skuteczność wprzódy nie wierzył, 
tak i dziś mało kto w nią wierzy ; zdaje się je- 
dnak nie ulegać wątpliwości, że spodziewane roz- 
poczęcie kroków nieprzyjacielskich wstrzyma. 
nem czyli przewleczonem zostało. Z Prus dono- 
szą, że pociągi z przyborami wojskowemi zwol- 
niały; to samo -i tu zredukowano ilość wago- 
nów, które obstalowywano codziennie na kolei 
północnej. 

Awsteja, jak wiadomo opierała się najdłużej 
idei kongresu, raz dla tego, że ta jej żadnych 
korzyści nie rokuje, tylko straty, a powtóre, że 
przy finansowych kłopotach państwa utrzymanie 
liczebnie podwojonej armii, staje się dla niej 
większym ciężarem niż dla innych. Widzac je- 
dnak, że jak dziś rzeczy stoją, inne państwa 
mogłyby winę złożyć na Austrję, gdyby stano- 
w2z0 odrzucała propozycję kongresu, gabinet 
wiedeński przyjął nareszcie propozycję I ucze- 
stniczyć będzie w obradach państw kongreso- 
wych; na program zaś, a priori stawiony, Au- 
strja nie przystałą. m 

Przez powołanie do konferencji Rzeszy nie- 
mieckiej, której zastępcą ma być p. Beust, sto- 
sunek głosów na kongresie choć w teorji dla 
Austrji się polepszył, bo Anglia stanie prawdo- 
podobnie po stronie Austrji. Debatte dała pierw- 
sza wskazówkę, że nastąpiła pod względem za- 
akceptowania kongresu pewna zmianą w posta- 
nowieniu rządowem. Austrja powodując się per- 
swazjami Anglii, wezwanie do współudziału w 
obradach kongresowych, z wyrażnem zastrzeże- 
niem przyjęła, 1% kwestja pokoju czy wojny 
stanowczo i prędko za'atwioną być musi. 
Widać, że i w kołach rządowych przeważa o- 
pinia, iż cała ta kombinacja wyrachowana na 


stratę czasu, i pomnożenie bezpowrotne kosztów 
wojennych. Za France, która z rozkazu rządu 
przemawiała ciągle za kongresem , dziś powia- 
da najwyrazniej, że państwa neutralne uie 
postawiły warunku choć chwilowego rozbrojenia. 


Stać więc będą armie w komplecie dotych- 
czasowym, uzbrojone, żywione i płatne jak pod- 
czas wojny, i oczekiwać rezultatu obrad. 

Ze nietylko w prywatnych ale i rządowych 
kołach nie pokładają wielkiej nadziei w skute- 
czność kongresu, widać ze wszystkich objawów, 
niemniej też i ekspektoracyj organów urzędu- 
wych. 

Wiener Abendpost zapisnje pierwszorzędnie 
zdania tych dzienników, które się najdobitniej 
przeciw kongresowi oświadczają, i widzą. w tej 
propozycji zmowę, nkartowaną przeciw Austrii. 
Artykuł urzędowej Gazzetta di Venezia, reprodu- 
kowany przez Wiener Adendpost ułatwia obznajo- 
mienie się z główną myślą rządową co się ty- 
czy Wenecji. Dziennik włosko-austrjacki zadaje 
kłam wszystkim pogłoskom, rozsiewanym przez 
prasę zagraniczną, jakoby Austrja z łatwością 
przystać miała lub chciała na utratę Wenecji, 
nieprzyjaciele Austrji, to jest nowe Włochy niech 
popróbują wziąć siłą jeźli mogą Wenecję, wte- 
dy tylko Austrja ustąpi.— Gaz. d. Ven. idzie dalej 
1 wystawia sobie przebieg możliwy rzeczy w 
takiem świetle, jakoby przegrana na każdy wy- 
padek szkodę większą nrzyniosła nowym Wło- 
chom jak Austrji. Powiada : „Gdyby zwyciężoną 
została Austrja, ludność włoska sypałaby kwiaty 
pod nogi zwycięzców ; odwrotnie zaś, po zła- 
maniu sił włoskich, Austrji by się nietylko te 
same owacje dostały w ndziele, ale i ludność 
innych krajów włoskich powstałaby przeciw 
ciemięzeom.* 


Tu wyraźnie za nadto dobrego. Doświad- 
czenie i dawnych i nowszych czasów nas uczy, 
że Włosi niezdolni do objawów serdeczności 
dla obcych, to jest nie- Włochów. G. di Venezia 
na poparcie swych domniemywań przytacza ar- 
gument z życia wzięty. W Neapolu, powiada, 
nowy prefekt Gualterio, w celu ubezwładnienia 
opozycji, powięził , powypędzał Indzi znakomi- 
tych rodem, dostatkiem, położeniem socjalnem, 
także dostojników kłera i t. d., — nie dodaje 
jednak, że ci przecież, o których tu mowa, 
należeli do spisku burbonistów, i że w imienia 
małej partji reakcyjnej a nie ludu występywali. 
W ogóle z przeciwnikami rządn, postępnją tam 
łagodniej w porównaniu do praktyki innych kra- 
jów monarchicznych. Prawda przedewszystkiem. 

Co do zapatrywania się na sprawę wenecką, 
to inna rzecz. Rząd ma prawo trzymania się 
międzynarodowej tranzakcji, która Austrji przy- 
znała posiadanie tego kraju. Włochom się zdaje, 
że mają prawo przyrodzone do Wenecji, jako czę- 
ści Włocb. Różnica w zapatrywaniu się na je- 
den i ten sam przedmiot jest tak rażącą, że 
istotnie przewidzieć trudno, jakby się dała zró- 
wnać na drodze kongresu. i 

W Frankfurcie przyjęto wniosek państw 
średnich, które miały konferencję w Bambergu. 
To było nie tak trudne do przewidzenia, jak że 
obadwa państwa, (Prusy i Anstrja) dadzą dekla- 
rację jednakową , to jest, że zakomunikują na 
przyszłej sesji kondycje, pod któremi poczna czy 
zechcą rozbrajać, Presse miała telegram z Jass 
o wejściu skombinowanem Turków i Moskali do 
Moldawii. Pokazało się, że wiadomość fałszywa, 
Tak samo powtórzyła za jednym dzienńikiem 
niemieckim, że między gubernatorem Szlezwiku 
pruskim, a namiestnikiem (austrjackim) Holszty- 
nu toczą się układy 9 opuszezenie przez Austtja- 
ków Holsztynu. I ta wiadomość mylua — ale 
co dziwniejsza, i co pokazuje jak dzienniki cen- 
tralistyczne źle teraz poinformowane, jest nie- 
proszona i niewywołana niczem rektyfikacja 
Pressy, która powiadała, że br. Werther, poseł 
proski na ostatniej recepcji nie był u hr. Mens- 
dorffa jak to utrzymywały inne dzienniki. „Do- 
wiądujemy się także, powiada Presse, że w dy- 
plomatycznych stosunkach br. Werthera do mi- 
nisterjam spraw zagranicznych zaszła zmiana, 
to jest, że teraz poseł praski musi prosić o wy- 
znaczenie czasu, w którym może się widzieć z 
hr. Mensdorffem. *Owoż teraz urzędownie nastą 
piło zaprzeczenie tych wszystkich podań, — bo 
ani zmiana żadna nie zaszła w zetknięciu się 
posła z ministrem Spraw zagranicznych — ani 
też wiadomość, tycząca się niebvtności Werthe- 
ra na wieczorze, nie jest prawdziwą, odwrotnie 
br. Werther był jak zwykle na pomienionym 
wieczorze u hr. Mensdorffa. 

Przypatrując się istotnie bliżej doniesieniom co- 
dziennym dzienników, które za Szmerlinga z ró- 
żnych ministerjów dostawały bezpośrednie ko - 
munikacja. trzeba przyzny, że prawie zawsze 
niedokładne (w rzeczach domowych szczególnie) 
mają informacje. 

W skutek zmiany cuwilowej w polityce, 
giełda nabrała otuchy, papiery się podniosty, 
waluty spadły — i dość obszerne zawierały się 
transakcje. 

„  Ministerjam finansów popełniło błąd ekono- 
miezny przez wydanie rozporządzenia z dnia 12. 
mija b. r, które mieści w sobie zakaz wywo- 
zu zboża za granicę ka Niameomi Szwajcawji. Za- 
raz po upływie 1l dni uznało błąd, i cofuęło 
zakaz, wyłączając jeden produkt, tj. owies. 

I w tem się różni obecne ministerjum od po- 
przedniego. Szmerlingowskie bowiem zawsze czy 
to w sprawie węgierskiej czy w szlezwiekiej — 
czy w drakonicznem obchodzeniu się z prasą, czy 
w utrzymauin i obostrzaniu stanu oblężenia Ga- 
licji, trzymało się niepopularnej, bezmyślnej i 
jałowej polityki do końca, nie myśląc się wcale 
poprawiać i zmieniać złe, choć się to objawiało 
w formach plastycznych. Głuche na wszystkie 
objawy,trwało w błędach aż do końca, 
i w tem to właśnie wielka różnica, którą nwy- 
datnia przysłowie łacińskie doskonale: Errare 
humanum sed perseverare, ad finem., diabolicum, Nie 
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biorąc tego nawet słownie, można Śmiało powie- 
dzieć, że człowiek prawdziwie polityczny, zapa- 
miętale błędnej polityki trzymać-się nie będzie. 


Florencja d. 23. maja. 

(4J0) O sprawie pana Cantu jak pajsprze- 
czniejsze obiegają pogłoski. Podczas gdy jedni, 
znając jego niezbyt ciemną przeszłość i średnio- 
wieczne zasady, które opanowały całe jestestwo 
zdolnego historyka, przypisują mu czynny udział 
w antinarodowych czynnościach; drudzy, chcie- 
liby go przedstawić jako niewinnego ofiarnego 
kozła. Łatwo się domyśleć, do jakiego stronni- 
ctwa należą obrońcy pana Cantu. Bojąc się, aby 
nie utracili ostatniego prawie rzecznika w par- 
lamencie włoskim, ultramontanie rozsiewają wie- 
ści, że wszystkie papiery znalezione w pokoju 
redaktora del Conciliatore p. Cognetti; “a kom- 
promitujące zarówno kardynała Nardi jak i p. 
Cantu wraz z sześcioma biskupami co już ucie- 
kli od dawna, są podrobionemi dokumentami, 
niezasługującemi na żadną wiarę. Z całą za- 
wziętością zwracają się oni przeciw prefektowi 
z Neapolu: „Gdyby p. Gualterio nie chciał zy- 
skiwać na popularności nadzwyczajnemi odkry- 
ciami, natenczas starałby się przekonać pierwej, 
czyli papiery znalezione są autentyczne, a do- 
piero potem wydawałby sąd o ludziach. Ale cóż 
robić? Gualteria opanował diabeł, dla tego szko- 
dzi wszystkim*. Tak mówią ultramontanie, ale 
naród i parlament utrzymują zupełnie inaczej. 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej za- 


pytał deputowany Sebastiani ministra spraw we- 


wnętrznych, czyli p. Chiaves wie o dokumen 
tach, kompromitujących jednego z posłów, i za- 
razem wezwał całe zgromadzenie do wydania 
sądu o p. Cantu. Minister odparł, że dotąd nie 
może jeszcze Izby dokładnie objaśnić, o ile w 
tych zarzutach jest prawdy. Ździwiliśmy się 
nie mało, że minister spraw wewnętrznych, któ- 
ry przecież w tak ważnej kwestji jak najlepiej 
powinien już byś poinformowanym — nie ma do- 
tąd dokładnych wiadomości. Co się tycze wy- 
dania sądu przez Izbę, na to odpowiedział po- 
sel de Boni, że tak długo parlament nie powi- 
nien ani potępiać , ani usprawiedliwiać, dopóki 
rząd nie przekona się o autentyczności znale- 
zionych listów. 

Właśnie kiedy to piszę, dowiaduję się, że 

rzed godziną gabinet otrzymał wierny odpis 
wszystkich papierów, znalezionych u przyareszto- 
wanego redaktora, którego dziennik przestał już 
wychodzić, i że wskntek nadejścia tych doku- 
mentów p. Cantu uznał za najstosowniejsze wy- 
jechać czem prędzej do Rzymu. Pierwsza wia- 
domość jest zupełnie prawdziwą, lecz co się ty- 
eze drugiej, oczekujamy jeszcze potwierdzenia. 
Dzienniki uderzają z całą gwałtownością na au- 
tora historji powszechnej. Ileż to ludzi wiel- 
kich upada w życiu tak nizko? P. Gualterio ka- 
zał przyaresztować księcia Albano, który obje- 
żdżał właśnie prowincje neapolitańskie, aby 
wszystkim komitętom burbońskim wyznaczyć 
dzień, kiedyby miały powstać w obronie zdetro- 
nizowanego króla. Ministerjum zadowolone nie 
do opisania z energii, jaką okazuje nowy pre- 
fekt neapolitański, postanowiło udzielić mu na 
cały czas wojny władzę prawie dyktatorska. 
Wszystkie prefektury południowych prowincyj 
mają stać pod jego naczelnem zwierzchnictwem. 

Z prowineyj, zostających dotąd pod pano- 
waniem austrjackiem, przybywało ostatniemi cza- 
gy bardzo wiele młodzieży. Dzień w dzień wi- 
dziano w Bolonii do dwiestu nowych emigran- 
tów. Wszyscy sądzili, że władze cesarskie umy- 
lnie przepuszczają przez pas graniczny mło- 
dzież wenecką, aby pozbywszy się w ten spo- 
sób palnego żywiołu, nie potrzebowały się oba- 
wiać w czasie wojny wewnętrznego wybuchu. 
Dziś nadeszła do Floreucji: odezwą, 'w której 
oświadcza wenecki gubernator jeneralny, że 
wszyscy przytrzymani przez patrole ,. 1 przeko- 
nani następnie, że chcieli uciekać aby służyć w 
armii włoskiej, będą przez rząd nważani za, dle- 
zerterów i jako takowi w myśl istniejących ustaw 
wojennych surowo karani, 

Tutaj zapał nie zmniejszył się bynajmniej. 
Ochotnicy płyną jak woda, wszystkie biura od 
rana do wieczora oblężone. Medjolan ma już 
5000 zapisanych, tyleż Turyn, 2000 Florencją, 
a jak donoszą, że Sycylja dostarczy sama 10.000 
ochotników. Nie przesadzę, jeżeli przypuszczę, 
że 100.000 wolontarjuszów mogłoby stanąć pod 
bronią, gdyby tyłko rząd chciał korzystać z te- 
go zapału patrjotycznego. Ale cóż, kiedy rząd 
się boi... Ministerjum lęka się aby Garibaldi, 
zjawiwszy się na czele olbrzymiej armii, nie ze- 
chciał potem grozić monarchii. Zdaje mi się 
dla tego, że gabinet będzie zezwalał tylko na 
powolne i nie zbyt liczne formowanie się no- 
wych pułków. Niektóre gminy zaknpiły już te- 
raz dosyć broni i amnnicji, ażeby młodzież, któ- 
ra nie miała dotąd ani razu strzelby w ręku, 
wówiczyła się w strzelanie. Wiele towarzystw 
strzeleckich przyrzekło wysłać najlepszych swych 
strzelców. Wezoraj odjechało z Florencji pierw- 
szych stu ochotników do Bari, dziś drugie tyle. 
Mieszczaństwo, władze wojskowe wraz z muzy- 
ką gwardji narodowej, odprowadzały na dwo- 
rzec kolei żelaznej tych ochotników. 

Wszystkiego przytoczyć niepodobna, co 
gminy postanowiły czynić dla tych, którzy się 
albo wsławią zdobyciem  nieprzyjacielskiego 
sztandaru, lub też co odniósłszy rany nie bę- 
dą mogli pracować na chleb powszedni. Nie 
masz wioski w całych Włoszech, któraby przy- 
najmniej 100 franków nie obowiązała się płacić 
rocznie rannym, wdowom i sierotom. We Floren- 
cji zawiązał się wezoraj komitet, złożony z osób 
jak: Ricasoli, Cipriani, syndyk miasta hr. Digni, 
Dolf, znany republikanin, i tyla innych, który 
zbierać będzie dobrowolne datki pieniężne, o- 
dzież i żywność. Rodziny ubogie, które po odej- 
ciu jakiejś osoby na wojcę, zostały w potrzebie 
otrzymywać będą od komitetu stałą zapomogę. 
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— Nadesłano uam nastepującą wiadomość do ogło- 
szenia: „Podaje się do powszechnej wiadomości, że 
sztab pułkowy e. k. pułku ochotniczego krakusów, we 
wtorek dnia 29. b. m, przeniesiony będzie ze Lwowa 
do Góry ropczyckiej, ostatnia poczta Sędziszów. 


— Wezoraj poprzylepiano we Lwowie następujące 
plakaty: Odezwa. Zaszczycony zaufaniem Najjaśn. 
Pana, który najmiłościwiej polecić mi raczył formowa- 
nie osobnego legionu ochotników, złożonego z krajow- 
ców, wydałem ogłoszoną już w dziennikach krajowych 
odezwe do ogółu rodaków, by usiłowanie moje osobi- 
stem przystąpieniem lub dobrowolnym datkiem wspierali. 

Głębokie jest moje przekonanie, że zamiar formo- 
wania odrębnego legionu krajowców ochotników odpo- 
wiada ogólnemu dziś usposobieniu lojalności i dobrze 
pojętego patrjotyzmu naszych ziomków. 

W chwili też, kiedy przyjąłem na siebie tak za- 
Szczytny, ale oraz i wielki wobec tronu i kraju obo- 
wiązek, udaję się śmiało i otwarcie do Was rodacy, 
licząc na skuteczną pomoc i szczere współdziałanie Wa- 
sze w dokonaniu podjętego dzieła. 

Liczę na poparcie wspólnego przedsięwzięcia. bądź 
światłą radą, bądź czynną materjalną pomocą i usilnym 
wpływem współobywateli. — Warunkiwerbunko- 
we. Każdy ochotnik obowiązuje się do służby na 
czas wojny. 

Ochotnik szeregowy otrzyma wstępując do pułku 
15 złr. w. a., zaś podoficer od nłanów 25 złr. w. a. na 
rękę. 

Ochotnikowi, który jako obowiązany do służby woj- 
skowej wstąpi do pułku Krakusów, policzony będzie 
czas służby jak w pułkach liniowych, zaś w razie n- 
życia pułku przed nieprzyjacielem, czas służby liczony 
będzie pódwójnie, tj. za rok jeden lat dwa. 

Ochotnik który w boju stanie się inwalidem, za- 
pewnione ma emolumenta, przysługujące inwalidom c. 
k. armii. 

Werbunki rozpoczynają się z dniem 5. czerwca r. b 
we Lwowie, Krakowie i Tarnowie. Lwów d. 25. maj4 
1866. Przez Jego e. k. Apostolską Mość mianowany re- 
gimentarz: Kazimierz kr. Starzeński. 


— , TEATR POLSKI. Dzisiaj „Pajac“ dramat w 5 
aktach z francuskiego, Drugi gościnny występ p. Emila 
Derynga w roli pajaca Belfegor. 


Ostatnie wiadomości. 


Program kongresu ułożono ogólnikowo: m a- 
jąbyć naradynadubezpieczeniem 
pokoju w Niemczech i we Włoszech. 

Co się tyczy stanowiska Prus do projektu 
konferencji, to Nordd. Allg. Ztg. powtarza dziś z 
pewnym naciskiem, co jnż dawniej pisała, że w 
interesie Prus leży popierać dzieło konferencji. 
Prusy — powiada ona, nie potrzebują się obą- 
wiać zmuszenia do koncesyj, a pretensje, jakie 
gabinet berliński w sprawie szlezwieko-holsztyń- 
skiej i reformy związkowej mógłby stawić i sta- 
wić musi, są uzasadnione .w naturze rzeczy, a 
uznanie ich wszędzie tam znajdzie miejsce, gdzie 
tylko spokojna prowadzi się dyskusja. Włochy 
także w pomyślnem znajdują się położeniu, i 
już dotąd osiągnęły dwie znaczne korzyści: raz 
że przy obesłaniu konferencji Austrja pośrednio 
będzie musiała uznać królestwo Włoskie, a po- 
wtóre jestto rzeczą wielkiej wagi, jeżeli trzy 
mocarstwa: Francja, Anglia i Moskwa, odstąpie- 
nie Wenecji uważają za podstawę pokoju euro- 
pejskiego. 

Z Paryża pisą pod dniem 24. b. m.: „Mo- 
skwa przystępuje do konferencji bez żadnych 
zastrzeżeń, ale bardzo oględnie, podczas gdy 
Anglia stawia program, którego pięć punktów, 
jeźli Agence Havas nie kłamie, są następnjącej tre- 
ści: „t) Anglia może i chce w tej sprawie iść 
li tylko w zupełnem porozumienin z Francją, in- 
teres Anglii w sprawach stałego lądu jest wiel 
ki, interes Francji jest jednak ważniejszym, dla- 
tego też nie będzie sobie Anglia nie poczynać 
bez współdziałania Francji; między obu rząda- 
mi panuje jednak najzupełniejsza zgodność, 2) 
Chociaż Francja i Anglia przedkładają projekt 
kongresu i przyjmują go, mimo to nie przesądza 
to jeszcze żadnej ze spraw bieżących, ale zmie 
rza tylko do nakłonienia mocarstw, aby załago- 
dziły zawikłahiń bez użycia broni. 3) Trzy ne- 
utralne mocarstwa nie czują się bynajmniej obo- 
wiązane do narzucania państwom kongresu. 4) 
Proponują one nie tylko uregulowanie chwilo- 
wych bieżących spraw, ale także reszty wszy- 
stkich, które Europę poruszają, aby przez to po- 
wrócić pokój na stałej podstawie, a państwa 
swoje stojące armie mogły zredukować, i aby się 
wreszcie raz na zawsze zakończył stan, nazywany 
zbrojnym pokojem., 5) Anglia życzy sobie, aby 
traktaty z r. 1815 o tyle tylko były zachowane, 
o ile okażą się jeszcze pożyteczne Europie; 
wolałaby jednak, aby na ich miejsce wszedł in- 
ny układ z r. 1866. bo przeciw tamtym tyle już 
razy wykraczano, iż nad położeniem europejskiem 
przestały już dawno panować.“ Jeżeli to jest 
istotnie program łorda Clarendona, i jeżeli Fran- 
cia nań przystała, tedy konferencja nabierze 
przez to nierównie większego znaczenia, niż jej 
dotąd przyznawano ; stanie się ona kongresem 
europejskim, którego zadaniem będzie wyszukać 
dla Europy nowe podstawy prawne. 

Że mocarstwom neutralnym na pokoju szcze- 
rze zależy, dowodzi to Constitutionnel już może 
po raz dziesiąty. Już sama wspólność działania 
trzech dworów, Londynu, Petersburga i Paryża, 
jest dlań wielkiej wagi; Francja w r. 1856 za- 
warła sama pokój paryzki, jedność trzech dwo- 
rów dodaje jej akcji teraz niezwykłego Znacze- 
nia. Wprawdzie nie zobowiązały się one do 
przeszkodzenia wojnie za każdą cene i wszel- 
kiemi środkami, jakiemi mogą rozrządzać, ale 
ręczą swym honorem, že szczerze i energicznie 
użyją wszelkich starań do osiągnięcia zamie- 
rzonego celu. Nie należy się zatem dbawiąć, 
jakoby Francja, Anglia i Moskwa nie ufały sku- 
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jtkom własnych zachodów, i jakoby robiły tylko 


próby, aby swoje sumienie zaspokoić. „Te trzy 
rządy — pisze dalej Constitutionnel — tak znako- 
mite i wpływowe, nie podejmują stę tak warte- 
go dzieła, nie postanowiwszy wprzód użyć wszel- 
kich środków, któreby mogły skutek zabezpie- 
czyć. Możemy twierdzić, że dwory Londynu i 
Paryża, jako też rząd cara Moskwy życzą So- 
bie szczerze zachowania pokoju, ich jedność rę- 
czy za energię ich usiłowań, aby uratować 
Europę od nieobliczonych klęsk grożącej wojny.“ 

Floreneka Opinione z dnia 20. bm. w arty- 
kule wstępnym p.n. „ICompenzacje terytorjalne* 
wykazuje bezowoceność zebrać się mającego kon- 
gresu i usuwa wszelką nadzieję pokojowej ugo- 
dy. Kończąc, powiada: Usiłowanie Francji, An- 
glii i Moskwy jest wspaniałomyś'ne, ale oba- 
wiamy się, że rezultatem jego będzie wojna — 
tylko jeszcze w obszerniejszych i okropniejszych 
rozmiarach. * 

Uwagi godną jest rzeczą, że Wiener Abend- 
post i General Correspondenz z dnia 26. hm reasu- 
mują obszernie wątpliwosci Gazety Kalońskiej co 
do użyteczności kongresu. 


La Patrie umieszcza bardzo rozległe szczegó- 
ły z narad, które się toczyły w Wiedniu podczas 
świąt Zielonych w sprawie kongresu. Cesarz (au- 
strjacki) miał wówczas zażądać, aby każdy z 
obecnych otwarcie wyrzekł swoje zdanie eo do 
kwestji kompenzacji. Jeden z ministrów był zda- 
nia, że wynagrodzenie terytorjalne w Niemczech 
byłoby najlepsze dla Ausliji, ale trudno, aby do 
tego po dobremu przyszło. Natomiast nastręcza 
się Austrji kompenzata w krajach jak Bosnia, 
Albanja i Hercegowina, zamieszkanych ludno- 
ścią katolicką (?) a więc nuciśnioną. Kraje te 
mogłyby zabezpieczyć stanowisko Austrji nad 
wybrzeżem morza Adrjatyckiego. Co do wyna- 
grodzenia Turcji, to już inne mocarstwa kon- 
gresowe musiałyby nad tem pomyśleć. Cesarz 
Franciszek Józef ani słówka. nie rzekł na tę 
propozycję, i nie postanowiono nawet wtedy nic 
co do przyjęcia kongresu, chcąc pierwej mieć 
przed oczyma dosłowny tekst propozycji. N. fr. 
Presse powiada: Bez Wenecji nie można będzie 
utrzymać Dalmacji, a bez Dalmacji kraje zaple- 
czne nie mają żadnej wartości. 

Liberté umieszcza uwagi godny artykuł, po: 
dług którego stosunki między Austrją a Francją 
miały się pogorszyć, bo Austrja opiera się wy: 
nagrodzeniu terytorjalnemu za Wenecję, i kon- 
gresowi robi trudności. Liberté mniema, że teraż 
w skutek wystzpienia ks. Karola Hohenzollerna 
będzie potrzeba i sprawę rumuńską wziąć pod 
obrady kongresowe. Zresztą już i przyjeciele 
Austrji na dworze franenzkim przyznają teraz, iż 
cesarz Napoleon coraz mniej się ukrywa z swem 
przyjaznem usposobieniem dla Włoch tak, że 
bardzo trzeba się teraz mieć na baczności. w 
rozmowach z nim w przeciwnym duchu. W Wie- 
dniu zdają się być nie bardzo zbudowani spra- 
wozdaniami ks. Metternicha o obecenem połóże- 
niu, tak przynajmniej mówią z powodu zapowie- 
dzianego na dzień 25. b. m. przyjazdu jenerała 
Wimpffena w osobnej misji z Wiednia. Na cóż- 
by się bowiem przydało takie postępowanie, 
gdyby w sprawozdaniu teraźniejszego ambasa- 
dora pokładano niewzruszone zaufanie? Co się 
tyczy kongresu, należy jeszcze zauważać, że w 
elizjum, gdzie się mają odbywać posiedzenia, 
robią jaż na przyjęcie stosowne przygotowania. 

W Debatte wiedeńskiej czytamy: Nawet naj- 
zatwardzialsi politycy przyszli dziś zapewne do 
przekonania, że przyjście kongresu do skutku 
jest więcej niż płonnem życzeniem zwolenników 
pokoju. Kongres można uważać za fakt. W prze- 
konaniu tem utwierdzają nas nadeszłe wiado- 
mości. Gladstone, jakkolwiek pową*piewający o 
skutku, powiedział jednak d. 25. b. m. w par- 
lamencie angielskim, że kongres jest już fa- 
ktem niewątpliwym. 

Monitor z d. 26. bm. potwierdza wiadomość, 
że Francja, Anglia i Moskwa rozesłały zapro- 
szenia na konferencję, która zbierze się w Pa- 
ryżu ile możncści jak najspieszniej. l 

Morningpost zapewnia, że konfereneja zejdzie 
się dopiero w drugim tygodniu czerwca, a mo- 
carstwa uczestniczące będą na niej teprezento- 
wane przez ministrów spraw zagranicznych. 
Rząd angielski ma słabą nadzieję pokoju. 


Neue freie Presse pisze iż bez restauracji 
Polski nie ma możności przywrócenia na 
kongresie równowagi europejskiej kompenzata- 
mi, dalej zaś: „Gabinet austejacki nie odrzu- 
ci zaproszenia na konferencję; jednakowoż 
można przyjąć z apodyktyczną pewnością, że 
konferencja rozejdzie się bezowocnie w chwili, 
w której pod jakąkolwiek formą będzie posta- 
wionym wniosek o odstąpienie Wenecji. Pełno- 
mocenik włoski postawi taki wniosek ; pokazuje 
się to z calego postępowania gabinetu floren- 
tyńskiego ; Prusy i Francja poprą go w tej mie- 
rze. O ten jedyny szkopuł rozbije się konferen- 
cja, albo Austrji już więcej nie stanie.* 

Pomimo rozmaitych zapewnień przyjście do 
skutku konferencyj nie jest jeszcze zupełnie pe- 
wnem. Jeszcze się obawiają. że bundestag vd- 
mówi udziału, zasłaniając się niemożnością przy- 
znania konferencji prawa rozstrzygania jakiego- 
kolwiek w sprawie Rzeszy niemieckiej, Pruskie 
dzienniki podejrzywają nawet, że bundestag to 
uczyni, nastrojony przez Austrję, która niby 
przystępuje do konferencji, nie mogąc sama 
znależć pozoru dla siebie do odmowy. 

Z Fraukfurtu telegrafują d. 26 maja : Rze- 
Sza będzie wezwaną do wysłania pełnomocnika 
na kongres, na którym ma być traktowaną re- 
forma Związku niemieckiego. Kilka rządów nie- 
mieckich jest przeciwko takiemu mieszaniu się 
w wewnętrzne sprawy Niemiec, i kwestja ta 
przyjdzie pod dyskusję na najbliźszem posiedze- 
niu bundestagowem. 

Patrie z ©. 20. b. m. Sądzi, że jeżeli kou- 
gres nie załatwi trudności, wówczas będzie mu- 
Siała Francja zażądać współudziału ciała pra- 
wodawczego, aby przez olbrzymią demonstrację 
ną rzecz najsłuszniejszej sprawy przeszkodzić 
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starciu. 600.000 ludzi może stanąć w pi 
w przeciągu czterech dni. F 

France obawia się, czy grzmot dział nie wy- 


"przedzt kongresu. ZE 


Bórsenhalle donosi z Berlina: Wydanie ma- 
nitestu królewskiez0 zostało wstrzymane jedynie 
z powodu rozwinięcia planu kongresowego. 

Francuzki minister wojny zaproponowął zwi- 
nięcie pewnej liczby twierdz. Oszczędzonemi 
przez to pieniędzmi ma być uzupełnioną obrona 
głównych punktów granicznych odpowiednio do 
systemu nowożytnej artylerji. 

Dzienniki francuzkie zapewniają, ża króle- 
stwo belgijscy odwidzą na drugi miesiąc cesa- 
rza Napoleona w Fontainebleau. Słychać także, 
że marszałek Bazaine ma przybyć z pierwszym 
oddziałem wojsk z Meksyku. W takim razie 
jenerał Donai miałby tam naczelne dowództwo. 

Monitor zaprzecza wytrwale wszystkim po- 
głoskom o odroczeniu wystawy paryzkiej. Komi- 
sja dotycząca rozwija czynność niesłychaną, ro- 
boty prowadzą się z największą energią, a wy- 
stawa ma być całkiem podług zapowiedzi otwar- 
tą dnia 1. kwietnia 1867. 

4 Florencji donoszą pod d. 25. bm.: „Mi- 
nisterstwo uwiadomiło o wstrzymaniu werbun- 
ków, bo bataliony ocbotników już są kompletne. 
Jutro pojawi się nowe obwieszczenie, postana- 
wiające rozpoczęcie nowych werbnnków,  jeźli 
będzie tego potrzeba.* 

„Wiadomości z Włoch powiadają, że Gari- 

haldi przybył do Genuy, a wojska Uraldiniego 
posuwają się w kierunku czworoboku wene- 
ekiego. 
. 4 Florencji podaje Journ, de Debats następu- 
Jącą korespondencję , pisaną d. 22. bm.: „Dzień 
28. b. m. ma być naznaczony do wymiany trakta- 
tu prusko-włoskiego, i równocześnie do wybu- 
chu kroków nieprzyjacielskich. Termin ten mo- 
że być wprawdzie przedłużony za obopólną zgo - 
dą, lecz dość jest powodów. raz przywieść rzecz 
do końca. Przewłoki dyplomatyczne zaczynają 
niepokoić opinię publiczną. Trzeba uznać, że 
Włochy teraz nadzwyczajne robią wytężenia 
pod względem wojskowym, finansowym i moral- 
nym; kładą na szalę wszystkie swoje siły, całą 
swoją energię. Gdyby zaś wytężenia te  pro- 
wądziły do połowicznych rezultatów, tedy czuje 
to każdy i widzi, że byłoby to śmiercią dla 
Włoch. Przy tem jasną jest rzeczą, że prze- 
dłużanie wytężeń bez skutku, musiałoby ntru- 
dnić i zdenerwować wszystkich. Dziś jaż wi- 
dać pewną niecierpliwość w“ dziennikarstwie, 
mianowicie w turyńskiem, które zawsze idzie 
przednią strażą. Zresztą i po innych tysiącznych 
symptomatach widać, że ludność uie znajduje 
się w normalnym stanie.“ 


Sprawa księstw Naddunajskich rozwija się 
z dniem każdym. Francja, Prusy i Włochy mają 
uznać księcia Karola rumuńskiego, nie troszcząc 
się o protest W. Porty. Co zrobi Austrja, Anglia 
i Moskwa, — trudno wiedzieć, W. fr. Presse do- 
nosi, że jeneralny konzul austrjacki w Bnką- 
reszcie otrzymał od ©. k, internuncjusza w Stam- 
bule instrukcję, aby założył uroczysty protest 
przeciw wstąpieniu na tron księcia Karola, i aby 
w razie potrzeby był gotów do wyjazdu. 


Hirnók dowiaduje się, że węgierska regni- 
kolarna deputacja odbyła d. 25. bm. posiedze- 
nie, na którem odczytano i przyjęto odpowiedź 
na memorandum depntacji kroaekiej. Odpowiedź 
ta miała być d. 26. bm. na wspólnem posiedze- 
niu wręczoną deputowanym kroackim, którzy na 
nią prawdopodobnie więcej nie odpowiedzą, ale 
zdadzą już przed sejmem kroackim sprawę z 
rezultatu wspólnych narąd, 

Presse dowiaduje się, że ministerstwo policji 
częścią dła uproszczenia manipulacji, częścią dla 
zmienionych stosunków politycznych unieważni- 
ło istniejące dotychczas przepisy dawniejszej 
najwyższej władzy policyjnej względem prowa- 
dzenia dokładnego spisu politycznie skompromi- 
towanych i robienia perjodycznych wykazów 
tychże.  Rozporządzono, aby, prowadzić ewiden- 
cję tylko tych osób, które osobnym sądowym lub 
politycznym wyrokiem wyraźnie zostały oddane 
pod dozór policji, i tylko o ważniejszych poli- 
tyeznie skompromitowanych mają w pewnych 
razach być robione relacje. 
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Monachiam d, 238. maja. Wczo- 
raj król zagaił sejm. W mowie tronowej 
rzekł: „Czyniłem gorliwe usiłowania w 
Związku, aby utrzymać pokój, którego 
zachowywanie jest tak obowiązkiem poje- 
dynczych członków Związku jak i cało- 
ści. Jeszcze nie chcę stracić nadziei za- 
chowania pokoju, gdyż odwróciłoby to od 
Rzeszy klęskę wojny domowej, gdyby 
załatwieniem sprawy szlezwicko-holsztyń- 
skiej w drodze prawa, a zgodną z wy- 
mogami czasu reformą Związku niemie- 
ckiego przy współdziałaniu reprezentacji 
narodowej, zapewniono naszej wielkiej 
ojczyźnie trwały pokój.“ 

„Na wszelką jednak ewentualność Ba- 
warja powinna być w możności wystąpić 
wiernie nakazom obowiązku i honoru w 
obronie prawa związkowego, interesów 
narodu niemieckiego i własnej gamodziel- 
ności. Dla tego zarządziłem mobilizacją 
armii i powołałem sejm, aby za jego zgo- 
dą prawnie to uporządkować, co do speł- 
nienia owego zadania jest potrzebnem.'* 
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